
Na cześć II  Zjazdu PZPR

3 0 0  p r o c . .n o r m y  
Rajmunda Żołędzia

Szerokie, zrośnięte brwi 
nad wesołymi oczyma, przy 
dają tw arzy Żołędzia w yra 
zu skupienia i zaciętości. 
Usmolone ręce szybko u j­
m ują detale kolektora. W 
slusarni N -ll nie m arnuje 
się czasu, a już tow. Żo- 
łędz umie wykorzystać

jak najlepiej. Od dłuższego 
czasu wykonuje 250 proc. 
L ° ^ y> °ddając przy tym 
oezbrakową produkcję.

W tym  miesiącu — 
mówi, nie przeryw ając pra 
cy ,,— postanowiłem na 
czesc II Zjazdu partii wy­
konać 300 proc. normy, 
■¿organizowałem sobie tak 
robotę, by wszystko szło 
Jedno za drugim, jak  na 
taśmie. Nabrałem już od­
powiedniego tempa, my- 

że się uda.
— Musi się udać — po­

prawia się po chwili — bo 
jak się przystępuje do ro­
boty z sercem, to zawsze 
udaje się. Gdyby tylko nie 
te przeszkody — mówi, 
wskazując palcem na je ­
den z przygotowanych do 
montażu detali. — Są za 
małe. Zam awiane były do 
kolektorów innych typów, 
a do tych, które m ontuje­
my obecnie, nie pasują. 
Stożki mikanitowe — do­
daje w formie wyjaśnienia, 
na pytanie, które jeszcze 
nie padło. — Gdyby nie 
one, to wyrobiłbym nawet 
znacznie więcej.

— Więc jak  sobie radzi­
cie z tymi... tymi stożkami 
mikanitowymi? Z ich nie­
odpowiednimi rozmiarami?

Tow. Żołędź nie spieszy 
z odpowiedzią. Uważnie wy 
kańcza detal, ogląda go i 
odłożywszy na bok. bierze 
w ręce jeden z owvch, nie- 
pasujących stożków i idzie 
pieca6™111511 ^ ^ try c z n e g o

— Jak sobie radzę? A 
tak, po prostu — mówi, u- 
mieszczając czarny stożek 
mikanitowy w piecu. — Nie 
pasuje, więc go rozciągam 
przez podgrzewanie. Prze­
cież m etale od ciepła roz­
szerzają się? — pyta w for 
mie nie wymagającej po­
tw ierdzenia tej oczywistej 
prawdy. — Więc jak stożek 
rozszerzy się w tem peratu­
rze 180°, to osadzam go w 
odpowiednim przyrządzie i 
spraw a skończona.

Nie dodał przy tym, że 
rozciąganie stożków przez 
podgrzewanie jest jego po­
mysłem, że przyrząd do 
rozciągania sam sobie zro­
bił — o tych szczegółach 
mówią dopiero inni tow a­
rzysze. Rajmund Żołędź, 
syn kaszubskiego chłopa 
spod Kartuz, przyjęty nie­
dawno do partii, mówi ty l­
ko o jednym  — że zobowią 
zał się osiągnąć w styczniu 
na cześ^ II Zjazdu partii 
300 proc. i słowa dotrzyma.

Gdy potem w przerwie 
rozmawiamy z tow. Żołę­
dziem o jego drodze z za­
padłego Bożestowa do fa­
bryki w Gdańsku okazuje 
się, że już od dziecka in te­
resowały go motory. Skoń­
czył po wojnie szkołę za­
wodową w Kartuzach, od­
bywał praktykę w M-4 w 
Stalinogrodzie i od 1950 ro­
ku pracuje w Gdańsku w 
N -ll.

— Dobra to była szkoła 
— mówi, przypominając 
stalinogrodzkie czasy — 
tam  się człowiek dokładnie 
nauczył zawodu. Nie tylko 
m ontowałem elementy, ale 
i sam je wyrabiałem . Te­
raz to mi się bardzo przy­
dało. Zrozumiałe, że jako 
członek partii mam podwój

ny obowiązek wywiązać się 
dobrze z podjętych zobo­
wiązań. A naw et przekro­
czyć je — mówi z uśmie­
chem.

* • •
Tow. Kazimierz Paczka, 

szef produkcji, mówi o ro­
bocie Żołędzia z uznaniem

— Żołędź na pewno prze 
kroczy swoich 300 proc., bo 
uparty jest, jak mało kto. 
Umie przy tym zorganizo­
wać sobie pracę. Jest nie 
tylko najszybszym ślusa­
rzem, ale i najlepszym. Je ­
go produkcja jest bezbra- 
kowa, więc wystąpił teraz 
z wnioskiem o przyznanie 
mu pieczątki upraw niają­
cej do samokontroli. I otrzy 
ma ją  wkrótce. Będzie u 
nas drugim, obok ZMP-ow 
ca Zycha, posiadaczem pie 
czątki samokontroli, co 
jest najwyższym wyrazem 
zaufania do robotnika.

Tak, jak Żołędź i Zych, 
wysoko przekraczają nor­
mę dzienną i inni pracow­
nicy N -U /N a  cześć II Zja­
zdu partii postanowili 
znacznie skrócić czas obrob 
ki i montażu. Z tego więc 
źródła wywodzi się 200 
proc. normy tokarzy Ko­
curka i Ma tez u ka z mecha 
nicznego, Krystmana i Za­
wiszy z działu tablic, Chą­
dzyńskiego z elektrycznego 
oraz Krawczyka i Szkuty 
z działu aparatów

Wysokie przekroczenie 
przez nich norm  wypły­
wa ze zrozumienia tez iX 
Plenum, które wyraźnie 
zakładają, że uprzemysło­
wienie naszego kraju  jest 
podstawowym warunkiem 
wzrostu dobrobytu szero­
kich mas ludności.

J. KOBUS

P u o u ijćca  młcdziez Wyjizeza
otrzymała proporce ZG ZMP

_ w  dniu wczorajszym odbył niczego ZW ZMP tow. Pień- 
się w G dańsku wojewódzki kowskiego, który zanalizował 
zlot młodych przodowników dotychczasowy udział mio- 
pracy, zorganizowany przez dzieży naszego województwa 
Zarząd Wojewódzki ZMP. W w realizacji zadań Czynu
prezydium zjazdu zasiedli m. 
in. sekretarz KW PZPR tow. 
Grocholski, sekretarz ORZZ 
tow. Sądej i organizator ZG 
ZMP na województwo gdań­
skie tow. Borkowska. Po re­
feracie wygłoszonym przez 
kierow nika wydziału robot-

ZSRR i P o ls k a  w y ra z i ły  z g o d ę
na wznowienie VIII sesji ONZ

T 4 ^ S? W A. P A R  Agencja ^  ob donosi z Nowego Jor

br- sta}y dele" w Organizacji Na 
w  w .¿Jednoczonych A. J. 
i-7n«f-ynskl prze^ a ł sekreta-

§eneralnem u ONZ 

pl!mo “
k r I ^ ZkU z Pismem se-
7 HnU n  f neral«ego ONZ 
z dnia 11 Stycznia br. i za­
łączonym do tego pisma

Tarcia we włoskiej 
partii chadeckiej

Kryzys rzaduwy Irna
nuf^wł^H PA P ' 15 i 16 stycz- 
i- iń - i^ e ? 26 pai'tii chrześci-
wmiv°~dT e kratycznei oma'
W e C iągU  S P radu orzema nowego rzą-

pr^f^Fan?*’ ■ na. Premiera
nia udziałam  Wziął 15 stycz ma udział w obradach eini­
py Parlamentarnej plrtii

In zwołane na żądanie 
ciwmkow Fanfaniego 

.jak donosi dziennik Un  ̂
ta “, na zebraniu, tym ujaw ­
niły się głębokie sprzeczno­
ści między przedstawiciela­
mi różnych kierunków par­
tii chadeckiej. Mimo stanów 
czych żądań Fanfaniego i je 
go zwolenników, rezolucja 
aprobująca oficjalnie jego 
kandydaturę na stanowisko 
prem iera została odrzucona.

Dzienniki włoskie wskazu­
ją. powołując się na źródła 
am erykańskie, iż 'rzą d  Sta­
nów Zjednoczonych zamierza 
..skłonić nowy rząd włoski 
do wzmożenia w alki przeciw 
ko kom unistom “. Jak  dono­
szą agencje am erykańskie 
„Associated. Presse“ i „Uni­
ted Press“, am basador USA 
we Włoszech, pani Luce, w 
czasie swego ostatniego po­
bytu w W aszyngtonie „poin­
formowała współpracowni­
ków Eisenhowera o tym, że 
nie jest zadowolona z tole­
rancji, jaką  przejawia rząd 
włoski wobec lewicowych 
partii opozycyjnych i  organi 
*acji związkowych“.

oświadczeniem przewodniczą 
cej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ pani Pandit, mam za­
szczyt zakomunikować, że 
Rząd ZSRR wyraża zgodę 
na propozycję przewodniczą 
cej Zgromadzenia Ogólnego 
— wznowienia obrad VIII 
sesji Zgromadzenia w dniu 
9 lutego br.

Jednocześnie, ze względu 
na sytuację, jaka wytworzy­
ła się w Panmundżonie, 
Rząd ZSRR uważa za ko­
nieczne podkreślić, iż pożą­
dane jest zwołanie Zgroma­
dzenia Ogólnego przed 22 
stycznia br.

NOWY JORK PAP. W pi­
śmie do sekretarza general­
nego ONZ Hamm arskjoelda 
min. Birecki powiadamia go, 
źe rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej zgadza sie 
na wznowienie obrad sesji 
w dniu 9 lutego.

Przedzjazdowego — rozwinę 
ła się dyskusja, w której za­
brało głos wielu uczestników 
zlotu z różnych zakładów pra 
cy-

Gorącą owacją przyjęli 
przodownicy pracy projekt 
listu do przewodniczącego 
Komitetu Centralnego PZPR. 
towarzysza Bolesława Bieru­
ta, w którym zapewniają, iż 
nie będą szczędzić sił, by swą 
pracą wzmacniać siłę i po­
tęgę naszej ojczyzny i całego 
obozu pokoju.

Zlot uchwalił również apel 
do młodzieży województwa 
gdańskiego, w którym  ustala 
najbliższe zadania we współ­
zawodnictwie pracy na cześć 
II Zjazdu PZPR.

Po zakończeniu obrad roz­
dane zostały proporce ZG 
ZMP dla młodzieży przodu­
jących zakładów pracy — 
Stoczni Gdańskiej, ZPGG. 
Starogardzkich Zakładów 
Ogniw i Baterii, elbląskiej 
„Odzieżówki“ i ZBM Elbląg. 
Ponadto kilkanaście najlep­
szych brygad młodzieżowvch 
m. in. brygada im. . MŁO­
DEJ GWARDII- ze Stoczni 
Gdańskiej otrzymało propo­
rzec ZW ZMP.

Proletariusze  wszysthich krajów  
łączcie się !

G E O S  
W ¥ B R Z E Z A
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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W ielk ie  ś w ię t o  p rzy ja źn i

W dniu dzisiejszym narody Kraju
obchodzą uroczyście

300 rocznicę zjednoczenia 
Ukrainy z  Rosją

Rad
uczczenia zasług ' Bohdana 
Chmielnickiego postanowiła 
przemianować jedną z cen- 
t.alnych ulic Moskwy — 
Marosiekę ną ulicę Bohdana 
Chmielnickiego.

W całym kraju  odbywają 
się pogadanki i referaty  po­
święcone tej doniosłej rocz­
nicy.

W klubach robotniczych 
Moskwy odbywają się liczne 
imprezy z okazji wielkiego 
święta. Około 2 tysięcy ro­
botników i urzędników Fa­
bryki Samochodów im. 
Stalina zebrało się 17 bm. w 
i yym Pałacu K ultury dla 
wysłuchania referatu  o 300 
rocznicy zjednoczenia U kra­
iny z Rosją.

MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi, że Rada Mi­
nistrów Ukraińskiej SRR postanowiła dla uczczenia "wie! 
kiego wydarzenia historycz nego — 300 rocznicy zjed­
noczenia Ukrainy z Rosją — rozpocząć w 1954 r. budo­
wę nowego gmachu Kijows kiego Uniwersytetu Państwo 
wego im. Tarasa Szewczenki, domów akademickich oraz 
domu dla profesorów i wykł adowców uniwersytetu.

Rada Ministrów Ukraińskiej SRR postanowiła także, 
że dla uczczenia 300 rocznic y zjednoczenia Ukrainy z Ro 
sją przy wjeździe do Kilowa zbudowany zostanie łuk tri­
umfalny, a w mieście Perejasław-Chmielnicki wzniesio­
ny zostanie pomnik ku czci Chmielnickiego.

Komisja rządowa U kraiń­
skiej SRR zatwierdziła plan 
obchodów 300 rocznicy zjed­
noczenia Ukrainy z Rosją.

Plan przewiduje, że w ma 
ju 1954 r. w zakładach pra­
cy, kołchozach, sowchozach. 
ośrodkach maszynowych, na 
uczelniach i w instytucjach 
odbędą się uroczyste akade­
mie.

1 ma i a odbędzie się w Ki­
jowie defilada wojskowa i

D. I  Kr<rotczerko
przewodniczącym

Prezydium
Rady Najwyższej USRR

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje:

15 bm. odbyła się IV sesja 
Rady Nąjwyższej U kraiń­
skiej SRR. Rada Najwyższa 
USRR rozpatrzyła zagadnie­
nia organizacyjne i zatw ier­
dziła dekret Prezydium Ra­
dy Najwyższej USRR.

Rada Najwyższa USRR 
zwolniła M. S. Greczuchę z 
obowiązków przewodniczące 
go Prezydium Rady Najwyż­
szej Ukraińskiej SRR w 
związku z objęciem innego 
stanowiska.

Przewodniczącym Prezy­
dium Rady Najwyższej Ukra 
ińskiej SRR w ybrany został 
D S. Korotczenko. W związ­
ku z tym został on zwolnio­
ny z obowiązków przewodni­
czącego Rady Ministrów U- 
kraińskiej SRR.

Zatwierdzono nominację 
N T. Kalczenki na przewod­
niczącego Rady Ministrów 
Ukraińskiej SRR i M. S. Gre 

; czuchy na pierwszego zastęp 
j cę przewodniczącego Rady 
I M inistrów USRR.

manifestacja mas pracują­
cych. We wszystkich rejo­
nach i miastach odbędą się 
zloty pionierów.

Na wyższych uczelniach i 
w instytucjach naukowych 
odbędą się sesje i akademie 
jubileuszowe.

W miastach i wsiach zor­
ganizowane będą zabawy lu 
dowe, zawody sportowe i im 
prezy artystyczne.

W historycznych miejscach 
związanych z 300 rocznica 
zjednoczenia Ukrainy z Ro­
sją odsłonięte zostaną tabli­
ce pamiątkowe.

Plan przewiduje, że w mii* 
stach Pereiasław-Chm ielnic- 
ki i Czybiryn rozbudowana 
zostanie sieć urządzeń komu 
nalnych.

Przypadająca na dzień 18 
stycznia 300 rocznica zjedno 
czenia Ukrainy z Rosją ob­
chodzona jest w ZSRR jako 
wielkie święto przyjaźni 
wszystkich narodów radziec­
kich. We wszystkich repubii 
kach K raju  Rad odbywają 
się uroczystości z okazji tego 
historycznego wydarzenia.

Moskiewska Rada Delega­
tów Ludu Pracującego dla

Rubotnue Charkowskie, Fibry ki Pończoch przy pracy na no­
we/ taśmie w oddziale maszyn płaskich.

Fot -  CAP.

Fachowcy
z wykształceniem 

rolniczym
—  do rolnictwa!
Apel Marii Kaimcwej
OPOLE PAP. W reali­

zacji nakreślonego przez 
partię w tezach przedzjaz- 
dowych programu rozwoju 
rolnictwa ważna rola przy 
pada kadrom fachowców
— absolwentom uczelni 
szkół rolniczych. Toteż 
obok rozwoju szkolnictwa 
rolniczego szczególnie ,vaż 
nym i pilnym obecnie za­
daniem jest, aby wszyscy 
specjaliści rolni ze śred 
nim i wyższym wykształ­
ceniem, którzy nie pra­
cują w swoim zawodzie 
przeszli do pracy w rolnic 
twie — w ogniwach służ­
by rolnej, POM i PGR.

Na tle wielkich potrzeb 
rolnictwa w dziedzinie 
kadr, specjalnej wymowy 
nabiera apel Marii Kaimo- 
wej z Opola. Kaimowa — 
absolwentka szkoły rolni­
czej, pracowała przeż dłuż 
szy czas jako referentka 
współzawodnictwa w Wo­
jewódzkim Zarządzie Prze 
mysłu Terenowego. Nie­
dawno poprosiła ona o 
zwolnienie z tego stanowis 
ka i zgłosiła się do pracy 
w PGR, obejm ując kiero­
wnictwo dużej fermy dro­
biu w zespole Krapkowice 
Jednocześnie Maria K ai­
mowa zwróciła się z wez­
waniem do wszystkich ko­
biet, mających wykształ­
cenie rolnicze — a nie pra 
cujących w swym zawo­
dzie, aby przeszły do pra­
cy w rolnictwie.

— Wzywam wszystkie 
kobiety — rolniczki do 
pójścia w moje ślady — 
oświadczyła Maria Kaimo­
wa. — Wierzę, że apel mój 
znajdzie żywy oddźwięk 
bo przecież każdej z nas 
zależy, aby w naszym kra­
ju wiecej było ziarna, tiusr 
czu i mięsa, bo wtedy 
wzrośnie stopa życiowa lu­
dzi w miastach i na 
wsi.

Zygmunt Mycielski 
l a u r e a te m

nagrody muzycznej
WARSZAWA PAP. W IX 

rocznicę wyzwolenia Warsza 
wy Związek Kompozytorów 
Polskich p.zyznał nagrodę 
muzyczną ZKP na rok 1954 
(w wysokość 9 tjs . zł) ' 
pozytorowi Zygmuntowi My 
cielskiemu za pełną poświę­
cenia pracę dla rozwoju mu 
zyki polskiej oraz za wielo­
letnią działalność organiza­
cyjną w Prezydium  Zarządu 
Głr wncgo ZKP.
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D z ie ln ie  w a lc z y li
z b u r z ą  i s z to rm a m i

rybacy „D a im onT  na Kanale La Manche

Uroczysta sesja Rady Narodowej
m. st. Warszawy

w IX ro c z n ic ę  w y z w o le n ia

Największy hotel robotniczy na Węgrzech

Rząd Węgierskie, Republik, 7.udowej przeznaczył w ostatnim 
woj budownictwa w Csepel -  największe/ dzielnicy robotni™ 
siącu pracownicy ‘-«kładów im Matyasa Rakosiego Otrzymali u

zaste znaczne fundusze na roi 
Rudapesztu W ubiegłym mie 

i największy w kraju hotel robol

\  15 bm. wrócił do Gdyni
z po przeszło 3-tygodniowym  
|  rejsie połowowym na Ka- 
= nale La Manche trawler 
§ „Mały Wóz“, dowodzony 
i  przez kpt. Józefa Mużę. 
= Załoga tego trawlera, po- 
I dobnie jak i inne załogi 
i  trawlerów i lugrotrawłe- 
\  rów „Dalmoru", które prze 
= bywały na wodach Kana- 
1 łu, dzielnie stawiaia czoła 
I przez kilkanaście dni bu- 
I rzom i sztormom szaleją- 
|  cym nad morzami Europy 
|  zachodniej, które, jak wia 
|  domo. zatopiły kilka jedno 
5 stek morskich różnych kra 
5 jów.
= Pierwszy silniejszy wiatr, 
i  zapowiadający sztorm, spot 
|  kał załogę trawlera „Mały 
|  Wóz“ wiele mil od brzegów 
|  na Morzu Północnym, w 
|  drodze na łowiska Kanału 
|  La Manche. Siia wiatru ro 
|  sła z godziny na godzinę. 
|  Morze stawało się coraz 
I bardziej burzliwe. Rybacy 
i  szli nadal kursem na po- 
i  ludnie, na upatrzone łowi- 
= ska. Tymczasem siła wia­
li tru rosła, siegajac do 8 
|  stopni w skali Beaufor- 
= ta. Pale niejednokrot- 
§ nie przewyższały wyso- 
I kością statek, zalewa- 
|  ły pokład. Jedna z fał, r 
|  wysokości przeszło 5 me- 
|  trów, która uderzyła w sta 
|  tek z boku, uszV* dziła mo 
§ stek kapitański z którego 
= kierowa! walka » żywio- 
= *em kpt. Muża. Mimo wia- 
z tru i nawału fal w cią-

bosmana Przyborowskiegu 
zreperowała uszkodzenia.

Po paru godzinach mi­
nął sztorm i trawler po­
myślnie przybył na łowi­
ska położone na wysokości 
portu fancuskiego Le Ha­
vre.

Następną niespodziankę 
zgotowała załodze pogoda 
w Kanale. W dniu I bm. 
wzmógł się wiatr, spiętrzy 
ła się fala. Cała załoga sta 
nęła do pracy. Zachowując 
środki ostrożności wyciąg­
nięto włok, złowioną ry­
bę ułożono w beczki i 
schowano do ładowni. 
Cały sprzęt silnie u- 
mocowano na pokładzie. 
Wystawiono wachtę, a re­
szta załogi udała się na za 
służony odpoczynek, by 
znów stanać do połowów 
po uspokojeniu sie morza.

„To był jeden z ciężkich 
rejsów, ale nasza załoga

WARSZAWA PAP. Dnia 16 bm. w sali Państwowej 
Opery w Warszawie odbyła się z okazji 9 rocznicy wyz­
wolenia stolicy uroczysta sesja Rady Narodowej m. 
st. Warszawy, która zgromadziła licznych przedstawi­
cieli ludu pracującego.

Sala opery jest pięknie u- 
dekorowana. Nad stołem pre­
zydialnym na tle barw  na­
rodowych i czerwieni widnie 
je portret Prezesa Rady Mi­
nistrów Bolesława Bieruta. 
Poniżej wielki napis: „Chwa­
ła bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej i odrodzonemu 
Wojsku Polskiemu — wyz­
wolicielom Warszawy“.

Długotrwałymi oklaskami 
powitali zebrani przybyłych 
na sesję wiceprezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyrankie­
wicza, I sekretarza Kom itetu

W części artystycznej wy­
stąpił wielokrotnie oklaski­
wany państwowy zespół pieś­
ni i tańca „Mazowsze“

Egipska
delegacja gospodarcza 

przybyła do Moskwy

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje, że 16 stycznia 
przybyła do Moskwy egip- 

Warszawskiego PZPR W. i ska delegacja gospodarcza z
v i r i a 4 - T-T -ironMatwina oraz przedstawicie­

li Wojska Polskiego.
Gorąco i serdecznie przyj-1 

mują również uczestnicy se- i 
sji ambasadora ZSRR G. Po-1 
powa, attache wojskowego

n.czy.
¡ ¡ g u

zdjęciu.* nowy hotel robotniczy w Csepel. Fot — CAF.

pół godziny grupa ry- 
| z baków pod kierownictwem
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pokonała żywioi — powie- |  ZSRR gen. I. Kazaka 
dział m. in. kpt. Muża. Ani 
na chwile nie schodziliśmy 
z łowisk i nie tylko po­
trafiliśmy dzielnie opie­
rać się fali i wiatrowi, ale 
złowiliśmy i przywieźliśmy 
do Gdyni przeszło 20 ton 
śledzia. Odpoczniemy parę 
dni i znów nóidziemy po 
nową rybę“.

Mimo złych warunków 
atmosferycznych, z rybą 
wracają do kraju i pozo­
stałe załogi trawlerów 
..Dalmorp". Np. lnirrotra- 
wler „Cyranka“ wyłado­
wał w dniu 13 bm. w ba­
zie w Świnoujściu około 
19 ton śledzia.

przedstawicieli budowni­
czych Pałacu K ultury i Na­
uki im. J, S talina z kierów ■ 
mkiem budowy wiceminis­
t r e m  inż. G. Karawajewem  
na czele.

Po odegraniu przez orkies­
trę hymnów narodowych pol­
skiego i radzieckiego uro­
czystą sesję zagaił przewod­
niczący Prezydium Rady Na- 
lodowej m. st. W arszawy Je­
rzy Albrecht, po czym refe­
rat, poświęcony 9 rocznicy 
wyzwolenia stolicy, wygłosił 
sekretarz Prezydium Rady 
■-fodzimierz Fedorowicz.

Dźwięki „M iędzynarodów­
ki“ kończą oficjalną część u- 
roczystości.

wiceministrem Hasan Ragab 
na czele.

A fg a n is ta n
przeciwny montowaniu
agresywnego paklu

U SA -P a k is ta n
NOWY JORK PAP Amba­

sador Afganistanu w Wa­
szyngtonie odbył rozmowę z 
przedstawicielem Departa­
mentu Stanu USA w spra­
wne am erykańskiej „pomocy“ 
wojskowej dla Pakistanu. 
Ambasador oświadczył, że 
rząd Afganistanu jest prze­
ciwny udzielaniu przez USA 
tej pomocy Pakistanown po­
nieważ „pomoc“ ta może je­
dynie stanowić niebezpieczeń 
stwo dla pokoju w  tej czę­
ści Azji.

V
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Handel bez dyskryminacyjnych ograniczeń -  jedynym ratunkiem

Konferencja ministrów finansów 
Imperium Brytyjskiego

ujawniła dalsze 
p o g łę b ie n ie  s ię  sp rz e c z n o śc i 

a n g ło - a m e r y k a ń s k ic h
LONDYN PAP. 15 bm. zakończyły się w Sydney 

obrady konferencji m inistrów  finansów krajów B rytyj­
skiej Wspólnoty Narodów,
fakt narastania angielsko - 
gospodarczych.
Charakteryzując obecną 

sytuację Anglii na rynkach 
światowych, angielski mini­
ster handlu Thom eycroft 
stwierdził, że „konkurencja 
Ameryki i Japonii na trądy 
cyjnie angielskich rynkach 
jest obecnie znacznie więk­
sza niż dawniej, a to wsku­
tek trw ania „zimnej woj­
ny" oraz protekcjonistycznej 
polityki USA. Głównym kon 
kurentem  Anglii są jednak 
Stany Zjednoczone, będące 
jednym z największych na 
świecie eksporterów wyro­
bów gotowych".

Z kom unikatu opubliko­
wanego po zakończeniu 
konferencji wynika, że jej 
uczestnicy obradowali nad 
następującym i zagadnienia­
mi: 1) rozszerzenie lub „libe 
ralizacja handlu"; 2) stan bi 
lsnsów płatniczych krajów 
strefy szterlingowej; 3) 
współpraca krajów  Impe­
rium  w dziedzinie rozwoju 
swych zasobów ekonomicz­
nych.

Sprawa „liberalizacji han­
dlu" poruszona została — 
jak stwierdza tygodnik „E- 
conomist" — w związku „* 
możliwością spadku aktyw ­
ności gospodarczej w USA“. 
Zdając sobie sprawę z tego, 
że kryzys w USA wyruguje 
przedsiębiorców angielskich 
z rynku amerykańskiego, 
Anglia usiłuje zapewnić so­
bie „bardziej dostępne ryn­
ki w Europie".

Jak  wynika z komunika­
tu, konferencja w  Sydney 
wezwała kraje Imperium 
prytyjskiego do „nawiązania 
* innymi krajam i szerszego 
I bardziej swobodnego han­
dlu oraz do wprowadzenia 
systemu finansowego, które 
go częścią istotną byłaby wy 
mienialność funta szterlin- 
ga".

Decyzje podjęte w sprawie 
rozwoju zasobów ekonomicz 
nych krajów  Imperium zo­
stały podyktowane — jak wy 
nika z kom unikatu — dąże­
niem do umocnienia pozycji 
kapitału angielskiego w kra 
jach Wspólnoty Narodów, 
aby w ten sposób przeciw­
stawić się wzrastającej pene 
tracji kapitału am erykań­
skiego.

Konferencja ta  potwierdziła 
am erykańskich sprzeczności

Komentując wynik: konfe 
rencji w Sydney, dziennik 
australijski „Guardian" pi­
sze:

„Hałaśliwe przemówienia 
ministrów finansów krajów 
Wspólnoty Narodów oraz

wszystkie nic nie znaczące 
deklaracje, opublikowane 
przez konferencję, która 
przebiegała w warunkach 
ścisłej tajności, świadczą 
jedynie o całkowitym ban­
kructwie politycznym. Za­
sadniczym problemem, któ­
ry konferencja miała przed 
sobą, było wykorzystanie 
możliwości rozszerzenia han 
dlu krajów  Imperium w wa 
runkach kurczących się ryn 
ków świata kapitalistyczne 
go, gwałtownie w zrastają­
cej konkurencji, masowego 
bezrobocia i pogłębiającej 
się depresji. Żadne kapitali 
styczne machinacje finanso 
we n!e zdoła ją rozwiązać te 
go problemu“.

Zgromadzenie Narodowe Bułgarii
zatwierdziło skład rządu

SOFIA PAP. 16 bm. za­
kończyły się obrady nadzwy 
czajnej sesji Zgromadzenia 
Narodowego Bułgarii.

Na końcowym posiedzeniu 
przewodniczący Rady Mini­
strów Wyłko Czerwenkow 
przedstawił sesji następujący 
skład Rady Ministrów:

Zastępcy przewodniczącego 
Rady Ministrów: Anton Ju- 
gow, Georgi Trajkow, Geor- 
?,! Czankow (równocześnie 
przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania), generał 
Iwan Michajiow, Rajko Da­
mianów, minister przemysłu 
lekkiego i spożywczego Ata- 
nas Dimitrow, minister 
spraw  wewnętrznych Georgi 
Cankow, minister transportu 
Danczo Dimitrow, minister 
oświaty ludowej Demir Ja- 
new, przewodniczący Komi­
sji Kontroli Państwowej Di- 
mo Diczew, minister handlu

P o s tę p  te c h n ic z n y  w  K ra ju  R ad

Znacznym sukcesem w dziedzinie produkcji maszyn dla ra­
dzieckiego przemysłu włókienniczego jest skonstruowanie agre­
gatu do ciągłej produkcji nici wiskozowej do wyrobu kordu 
(specjalnej tkaniny technicznej), stosowanego w produkcji
opon samochodowych.
Agregat „PN-—300—12“ jest dziełem konstruktorów, inżynie­
rów i robotników Leningradzki ej Fabryki im. Karola Marksa, 
przy współpracy instytutów naukowo-badawczych.
Zastosowanie agregatu pozwoliło na znaczne zmniejszenie ko­
sztów własnych produkcji kordu, zaoszczędzenie dużej ilości 
energii elektrycznej i znaczne zmniejszenie liczby personelu 
obsługującego maszyny. t

Agregat ma trzy piętra, obsługiwane przez trzech operatorów. '  
A oto wymiary nowego agregatu: długość — 24 m, wysokość 
— prawie 7 m. Waga agregatu — 120 ton.
Na zdjęciu: nowy agregat. Fot. — CAF.

zagranicznego Żiwko Żiw- 
kow, minister elektryfikacji 
Kimon Georgiew, minister 
finansów Kirył Lazarów, mi
nister budownictwa Marin 
Grasznow, minister spraw 
zagranicznych Minczo NeJ- 
czew, minister handlu we­
wnętrznego Pelo Pełowski, 
minister ochrony zdrowia i 
ubezpieczeń społecznych 
Petr Kolarow, minister obro 
ny narodowej generał Petr 
Panczewski, minister spra­
wiedliwości Radj Najdenow. 
minister skupu i rezerw pań 
stwowych Rusi Christozow, 
przewodniczący Komitetu do 
spraw Nauki, K u l t u r y  i Szlu 
ki Ruben Lewi, minister rol­
nictwa Stańko Todorow, mi­
nister gospodarki komunal­
nej Stojan Tonczew, mini­
ster przemysłu ciężkiego Ta­
no Colow, minister łączności 
Cola Bragóiczewa.

Sesja jednomyślnie za­
twierdziła skład Rządu Buł­
garskiej Republiki Ludowej 
zaproponowany przez prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów Wyłko Czerwenkowa.

Po złożeniu przysięgi przez 
ministrów nadzwyczajna se­
sja Zgromadzenia Narodowe 
go zakończyła obrady.

Oszczerstwa w eterze

P o m n ik
„Młodej Gwardii
sianie, w Krasnoiłonie

MOSKWA PAP. 15 bm., w 
parku miejskim im. „Młodej 
Gwardii“ w Krasnodonie 
(obwód ' woroszyłowgradzki) 
odbyła się uroczystość poło­
żenia kamienia węgielnego 
pod pomnik bohaterów — 
członków „Młodej Gwardii".

Po zakończeniu uroczystoś 
ci na grobie bohaterów „Mło 
dej Gwardii" złożono liczne 
wieńce.

Bułgarsko -  radziecka 
współpraca 
techniczna

MOSKWA PAP. W tych 
dniach odbyła się w Sofii 
IV sesja Radziecko-Bułgar- 
skiej Komisji do Spraw 
Współpracy Naukowo-Tech­
nicznej między Związkiem 
Radzieckim i Bułgarską Re­
publiką Ludową.

Zgodnie z protokołem pod j 
pisanym przez obie strony, | 
Związek Radziecki udzieli j 
Bułgarii pomocy naukowo- j 
technicznej przez przekazy­
wanie projektów budowy za j 
kładów przemysłowych, wiej 
skich zabudowań gospodar­
skich, domów mieszkalnych, 
rysunków roboczych sprzętu 
przemysłowego i maszyn roi 
niczych, jak również opisów 
procesów technologicznych 
produkcji artykułów' przemy 
słowych i artykułów  pow ­
szechnego użytku.

Bułgaria dostarczy Związ­
kowi Radzieckiemu doku­
mentacji technicznej dla nie 
których zakładów przemysło 
wych produkujących artyku 
ły spożywcze, jak również 
nasion. i sadzonek upraw roi 
niczych oraz udostępni spe­
cjalistom radzieckim do­
świadczenia i osiągnięcia po­
szczególnych gałęzi gospodar 
ki narodowej Bułgarii.

Jeśliby zajrzeć do komple 
tu "amerykańskich gazet 1948 
roku, z jego stronic powieje 
oddechem burzy, która w o- 
wych dniach zerwała się w 
murach amerykańskiego Ka 
pitolu. Były to ciężkie dni 
dla „Głosu Ameryki", Jeden 
no drugim występowali ro7 
drażnieni mówcy domaga­
jąc się, by „zlikwidować bez 
hołowie", które zakradło się 
do rozgłośni, z całą surowo­
ścią zanalizować pracę roz­
głośni radiowych nadających 
audycie dla zagranicy.

Co spowodowało to wzbu 
rżenie? Wyobraźcie sobie — 
w audycji dla Ameryki Ła­
cińskiej nowojorskie radio 
„przejęzyczyło się", stw ier­
dzając, że „Alabama jest sta 
nem bardzo zaniedbanym e-. 
konomicznie i kulturalnie 
oraz że w innych stanach 
południowych Murzyni wal­
czą o równouprawnienie z 
białymi..."

Łatwo sobie wyobrazić, ile 
bezsennych nocy spędzili la­
tem 1948 roku redaktorzy 
„Głosu Ameryki", oczekując 
wezwania przed groźne obli­
cze komisji do badania dzia 
ialności antyamerykańskiej...

Sporo wody upłynęło od 
tego czasu w Missisipi.
Głos Ameryki" zmienił kie­

rownictwo — przeszedł pod 
zarząd tzw. agencji informa 
cyjnej USA. Nie została je­
dnak zapomniana lekcja z 
roku 1948. Oszczerstwa i fał 
szywe- inform acje zalewają 
ster coraz silniejszym stru­
mieniem.

Szczególna gorliwość ce­
chuje gangsterów eteru  w 
tych wypadkach, gdy mowa 
o krajach obozu dem okra­
tycznego. Nie ma takich 
środków, których nie chwy­
taliby się ci mistrzowie 
kłamstwa i plotki. Oto nie­
dawno speaker rozpoczął jed

ną z audycji dla Polski za­
chwytem nad pomyślnym 
rozwojem odbudowy W ar­
szawy. „...Każda nowa, od­
budowana ulica, każdy no­
wy dom — rozlegało się w 
mikrofonie — przepełnia ra 
dością i dumą serca Pola­
ków... Godzien jest podziwu 
entuzjazm mieszki ńców bo­
haterskiego miasta".

Komentator nadał pozorv 
obiektywnego sądu swoim 
słowom i zaraz potem przy 
oominając sobie o istnieniu 
Mc C arthy‘ego zaczął for­
mułować zdania pełne nie­
nawiści, podłości i i kłam ­
stwa Okazuje się, gdyby 
ktoś uwierzył oszczerstwom 
nowojorskiego radia, że 
wszystko w W arszawie — 
to „reklama nowego po­
rządku“, to „propaganda", 
gdyż mieszkańcy nie o- 
trzym ują mieszkań itp Nie 
pozostaje więc nic innego, 
jak tylko użalić się nad bie­
dnymi entuzjastam i w ar­
szawskiego budownictwa.

Trudno stwierdzić, kto 
jest autorem  tej audycji. 
Być może ten  speaker pol­
skich audycji „Głosu Ame­
ryki", który mówi z silnym 
akcentem am erykańskim , a 
być może wychowanek sa­
mego „dzikiego Billa“ — 
znanego szpicla, generała 
Donovana, który uważa, że 
w psychologicznej wojnie 
najważniejsze są — „propa­
ganda, kłamstwo ł sabo­
ta ż “. Jedno jest pewne: je ­
śli tępogłowi dżentelmeni 
muszą uciekać się do kłam ­
stwa na tem at osiągnięć kra 
jów dem okracji ludowej, 
musi im być nielekko w służ 
bie am erykańskiej propa­
gandy.

W szczególnie trudnym  po 
łożeniu znaleźli się oszczer­
cy z „Głosu Ameryki" i jego

„Zachód powinien pójść na ustępstwa“
-  stwierdza brytyjski konserwatysta» 

nn łamach dziennika „Times"
LONDYN PAP. Dziennik 

„Times“ zamieścił list człon­
ka parlam entu, konserwaty 
sty lorda Hinchingbroocke‘a. 
Lord Hinchingbroocke. po­
wołując się na słowa mini­
stra spraw zagranicznych E- 
dena na tem at „kompromisu 
w Berlinie“ (chodzi tu o prze 
mówienie radiowe Edena z 
11 stycznia), pisze, że wypo­
wiedź Edena „powinna przy­
gotować Zachód do tego, aby 
poszedł na pewne ustępstwa, 
których żądają Rosjanie". 
„Możliwe — pisze dalej au­
tor — że Rosjanie zażądają, 
byśmy się wyrzekli naszego 
obecnego stanowiska na rzecz 
wolnych wyborów, m ają­
cych utorować drogę do 
zmian w statucie Niemiec. 
Powinniśmy zaaprobować to 
żądanie“.

pffeeQiGdWyiJihidütäert
M IĘDZYNARO DO W YCH

PRZED paroma dniami prasa opu­
blikowała wiadomość o zebraniu 
sek iji astronautyki, które odbyło 

się w Centralnym Aeroklubie ZSRR im. 
Czkałowa w Moskwie. A stronautyka — 
nauka o lotach międzyplanetarnych — 
bardzo wiele zawdzięcza pracom uczo­
nych radzieckich. Jak  mówił Prezes Aka­
demii, Nauk ZSRR, A. Niesmiejanow, 
„nauka osiągnęła taki stan, kiedy realna 
stała się sprawa wysłania samolotu stra­
tosferycznego na księżyc i 'stworzenia 
sztucznego satelity ziemi".

Podejrzane gadulstwo

W ty ni samym czasie prasa doniosła a 
licznych wypowiedziach wielu po­
lityków i wojskowych am erykań­

skich, którzy w ostatnich tygodniach dają 
dowody niczym nie poskromionej gadatli­
wości. „Musimy posiadać- siły zbrojne o 
dużej, ruchliwości i zdolności do zastoso­
wania broni atomowej“ — oświadczył szef 
sztabu amerykańskiego, adm irał Radford. 
„Konieczne jest włączenie oddziałów nie­
mieckich do systemu atlantyckiego" — za­
wtórował szef sztabu arm ii lądowej USA, 
gen. Collins. „Siły niemieckie są niezbęd­
na“ — przytaknął głównodowodzący atlan 
tyckich sił zbrojnych, gen. Gruenther, 
przemawiając w klubie am erykańskim w 
Paryżu i przy okazji dodał, że Niemcy 
zachodnie winny wnieść swój wkład do 
atlantyckich sił powietrznych.

Tyle generałowie w  służbie czynnej. A 
generał, odkomenderowany przez mono­
polistów am erykańskich na stanowisko pre 
zedenta USA, Eisenhower? Również nie 
milczał.

Jego orędzie „o stanie państwa" było 
hymnem pochwalnym na cześć osławio­
nej „polityki siły", to znaczy takiej po­
lityki, której założenie brzmi: albo ludz­
kość ukorzy się przed garstką m iliarde­
rów amerykańskich, albo zmusimy ją  do 
tego przy pomocy naszych bomb, napal­
mu itp. Po tym  orędziu nastąpiła cała se­
ria dalszych przemówień, z których każ­
de świadczy, iż am erykańscy politycy, nie­
pomni nauk, jakich nie szczędzi im rze­
czywistość, nie rezygnują ze swych pla- 
ońw ,viostrzenia sytuacji międzynarodo­

wej. I, rzecz jasna, że w tym dobranym 
gronie polityków i wojskowych nie mogło 
zabraknąć i nie zabrakło człowieka, któr-y 
swą postawą uosabia politykę szantażu i 
pogróżek, jednym słowem am erykańskie­
go m inistra spraw  zagranicznych, John 
Foster Dullesa.

Kto boi się kofierencjl 
berlińskiej

GDZIE szukać należy przyczyn tego 
rozgadania się am erykańskich w y­
znawców „polityki siły"? Odpo­

wiedź jest jedna: zbliża się term in kon­
ferencji berlińskiej, zbliża się term in spot 
kania czterech ministrów spraw  zagranicz­
nych, spotkania, na które Waszyngton wy 
raził zgodę po licznych wahaniach, przy­
ciśnięty do m uru przez światową opinię 
publiczną, jak również w pewnym stop­
niu przez swych „sojuszników" — Anglię 
i Francję mających nieco odmienne za­
patryw ania n a  sprawę złagodzenia n a ­
pięcia w stosunkach międzynarodowych 
niż politycy waszyngtońscy.

Awanturnicy wojenni boją się możli­
wości odprężenia w sytuacji międzynaro­
dowej, a więc tym samym boją się kon­
ferencji,. k tóra ma służyć temu celowi. 
Dlatego w przeddzień konferencji sami 
oraz przy pomocy prasy za wszelką cenę 
stara ją  się zatruć atmosferę konferencji.

Gorliwego - pomocnika, w tych poczyna­
niach m ają w osobie Adenauera, który 
podjął szereg kroków zmierzających do u- 
trudnienia osiągnięcia porozumienia m ię-, 
dzy przedstawicielami czterech mocarstw. 
W term inie bezpośrednio poprzedzającym 
rozpoczęcie konferencji berlińskiej wy­
znaczył posiedzenie Bundestagu, na któ­
rym ma być zrewidowana bońska konsty­
tucja w sensie zlikwidowania tych para­
grafów, które przeszkadzają wprowadze­
niu obowiązku powszechnej służby woj­
skowej. Do Berlina zachodniego wysłał 
swego zausznika, specjalistę od roboty dy 
wersyjnej i szpiegowskiej. Kaisera, który 
założył w Berlinie biuro, nazwane przez 
prasę „komisją do spraw  sabotowania kon 
ferencji czterech". Obraz tej gorączkowej 
działalności Adenauera tijylby niepełny,

gdyby nie wspomnieć, że wystąpił on do 
komisarzy mocarstw zachodnich z żąda­
niem, by na konferencji berlińskiej po- 
stawili^oni prowokacyjny wniosek o zwol­
nienie z więzienia w- Spandau siedmiu 
głównych hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych.

W Korei także

ZBRODNICZE manewry wrogów od­
prężenia międzynarodowego nie o- 
graniczają się do kontynentu euro­

pejskiego. Akcja wrogów pokoju jest zsyn 
chronizowana. Na kontynencie am erykań­
skim wygłasza się wojownicze przemówię 
nia, mające zatruć atmosferę międzynaro­
dową. A na kontynencie azjatyckim? Tam 
czynione są próby przekształcenia Paki­
stanu w am erykańską bazę wypadową. 
Jednocześnie w Korei bezprawnie zostaje 
wstrzymana akcja w yjaśniająca wśród 
jeńców i czynione są przygotowania do 
porwania około 20 tys. jeńców koreań­
skich i chuiskich, aby oddać ich w ręce 
Li Syn-M ana oraz Czang Kai-szeka. Rów­
nocześnie zerwane zostały ze strony am e­
rykańskiej rozmowy w Panmundżon w 
sprawie zwołania konferencji politycznej 
dla pokojowego uregulowania problemu 
koreańskiego.

Rządy Chin I,udowych i Koreańskiej Re 
publiki Ludowo-Demokratycznej nie usta­
ją  w wysiłkach zmierzających do zlikwi­
dowania tej sytuacji, powodującej nowe 
zaognienie stosunków na Dalekim Wscho­
dzie. I tak strona ludowa wezwała stro­
nę am erykańską do natychmiastowego po­
djęcia rozmów w Panmundżon, a jedno­
cześnie ministrowie spraw  zagranicznych 
Chin Ludowych, Czou En-lai, oraz Korei 
Ludowej, Nam Ir, złożyli oświadczenie, w 
których domagają się, by wznowiona zo­
stała akcja wyjaśniająca wśród jeńców, by 
zgodnie z postanowieniami rozejmowymi 
trw ała ona rzeczywiście 90 dni, a nie 10 
dni, jak to miało miejsce i by objęła 100% 
jeńców, a nie 15%.

Na rękę am erykańskim imperialistom 
idzie decyzja przewodniczącego neutral­
nej komisji repatriacyjnej, gen. Timayya, 
który zawiadomił, że wojska hinduskie 
odeślą do dawnych obozów dotychczas nie 
repatriowanych jeńców. Decyzja ta po­
wzięta została mimo tego, że am erykański 
generał Hull nie kryjąc się oświadczył, iż 
ma zamiar przekazać jeńców koreańskich 
i chińskich Li Syn-Manowi oraz Czang 
Kai-szekowi Decyzja gen. Timayya, bę­
dąca sprzeczna z postanowieniami układu 
rozejmowego i oddająca tysiące jeńców

koreańskich w łapy bandytów lisynm a- 
nowskich i czangkaiszekowskich została, 
jak donosi agencja „United Press“, z za­
dowoleniem powitana w Waszyngtonie, a 
„z radością“ przez Czang Kai-szeka.

Odpowiedź narodów

NARODY nie przypatrują się bez­
czynnie wich; zeniom awanturników 
i wrogów porozumienia. Odpowie­

dzią narodu niemieckiego na knowania 
Adenauera jest rozwijająca się w całych 
Niemczech akcja zbierania podpisów pod 
petycją do czterech mocarstw, dom agają­
cą się zjednoczenia kraju. Naród niemiec­
ki gorąco pragnie mieć zjednoczoną 
pokojową, demokratyczną i suwerenną 
ojczyznę. Natchnieniem w walce patrio­
tów zachodnio-niemieckich jest Niemiec­
ka Republika Demokratyczna, jest rola, 
Jaką NRD odegrała, odgrywa i ma do o- 
degrania w kształtowaniu się nowych Nie­
miec — Niemiec pokoju i pracy, dem okra­
cji 1 postępu.

Nie tylko w Niemczech, w całej Euro­
pie panują nastroje świadczące o tym, że 
narody zdecydowane są nie szczędzić wy­
siłków, bÿ doprowadzić do odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej. Świadectwem 
tych nastrojów jest kryzys rządowy we 
Włoszech, będący odbiciem kryzysu całej 
polityki atlantyckiej we Włoszech. Świa­
dectwem tych nastrojów  jest wybranie 
przez francuskie Zgromadzenie Narodowe 
na swego przewodniczącego socjalisty Le 
Troquera i odrzucenie kandydatury zażar­
tego zwolennika „armii europejskiej“, cha 
deka Pfimlina.

„Odgłosy klęski Pfimlina — pisze dzień 
nil? „Liberation“ — dojdą do tych w szyst­
kich, którzy w Waszyngtonie, Bonn i Pa­
ryżu wyobrażali sobie, że zatkali usta. fran 
cuskiej opinii parlamentarnej i publicz­
nej".

Narody zdają sobie sprawę, że sam fakt, 
iż wkrótce już rozpocznie się konferencja 
berlińska, jest ich wielkim sukcesem, wiel 
kim sukcesem pokojowej polityki ZSRR
Nie udało się i nie uda się Dullesowi oraz 
jego kompanom wyprowadzić narody na 
pola bitewne trzeciej wojny światowej.

Zwycięstwo należeć będzie do narodów, 
należeć będzie do tego świata, który zde­
cydowany jest wykreślić ze słownictwa 
’udzkiego takie pojęcia, jak broń atomo­
wa, broń wodorowa, a pasjonuje się tak i­
mi wiadomościami, Jak ta, od której przy­
toczenia rozpoczęliśmy dzisiejszy przegląd 
wydarzeń .

Tadeusz Gumowski

Lord Hinchingbroocke da­
je do zrozumienia, że stano­
wisko radzieckie jest do przy 
jęcia i że wolne wybory mo 
głyby być najlepiej przepro­
wadzone przez samych Niem 
ców. „Moj przyjaciele n ie­
mieccy — pisze lord H in­
chingbroocke — wskazywali 
na precedensy historyczne, 
które przekreślają nasz po­
stulat, że „najpierw  trzeba 
przeprowadzić wolne wybo­
ry“. Przypom inają oni, że w 
strefie brytyjskiej zarówno 
krajowe rządy tymczasowe, 
jak również powołana do iy  
cia Rada Konsultatyw na dla 
całej strefy (organy te zosta­
ły utworzone w 1946 r.), mia 
ły możność same kontrolo­
wać wybory do poszczegól­
nych Landtagów, przeprowa 
dzone w kwietniu 1947 r. 
Przytaczają oni również in ­
ny przykład, a mianowicie: 
Rada P arlam entarna w Bonn 
wyłoniona przez poszczegól­
ne parlam enty krajowe w 
1948 r. zorganizowała fak ty ­
cznie pierwsze wybory do 
Bundestagu w sierpniu 1949 
roku".

Czesława Rakoczy
z Wałbrzycha

najlepszą kelnerki
w kraju

WAŁBRZYCH PAP. Cze­
sławie Rakoczy z Wałbrzy­
cha przyznano ostatnio tytuł 
najlepszej kelnerki w kraju. 
O trzymała ona dyplom i na­
grodę pieniężną.

Stałymi bywalcami ’■estau 
racji „'Victoria , gdzie p ra­
cuje Czesława Rakoczy, są 
górnicy i koksiarze. Robot­
nicy wpisali A-iele pochleb­
nych uwag o pracy przodu­
jącej kelnerki. Czesława R a ­
koczy jest uprzejma, obsłu­
guje konsumentów szybko , 
starannie.

Czesława Rakoczy jest dni 
gim z kolei pracownikiem 
Wałbrzyskich Zakładów Ga­
stronomicznych wyróżnio­
nym pierwszym miejscem w 
kraju. Poprzednio przodują­
cym kelnerem  w kraju  został 
Roch Gonda.

lilii w Monachium znanej 
pod nazwą „Wolna Europa“ 
teraz, gdy partie komunisty 
czne i robotnicze w krajach 
demokracji ludowej wzięły 
kurs na szybki rozwój rol­
nictwa. na zapewnienie obfi 
tości artykułów  spożywczych 
i towarów przemysłowych o- 
raz na przyśpieszenie tempa 
budownictwa przemysłowe­
go.

Wiadomo, że pokojowa go­
spodarka krajów  demokracji 
ludowej, nie znająca anar­
chii produkcji i kryzysów, 
zapewnia każdemu człowie­
kowi pracy warunki ciągłe­
go wzrostu stopy życiowej ' 
Dotychczasowe osiągnięcia go 
spodarcze stworzyły w arun­
ki systematycznej obniżki 
cen na artykuły st>ożvwcze i 
towarv przemysłowe W okre 
sie 1952 — 1953 roku trzy­
krotnie zostały obniżone ce 
ny w Bułgarii, latem i iesie 
nią ub. roku w Czechosłowa 
cji i na Węgrzech, a w li­
stopadzie ub. roku w Pol­
sce.

Nie ma dnia. aby w k ra ­
jach dem okracji ludowej ro­
dziny robotnicze nie obejmo 
wały w posiadanie nowych 
mieszkań. W roku 1952 wy­
budowano w Polsce ponad 
100.000 izb mieszkalnych W 
Warszawie, gdzie budownic­
two mieszkaniowe jest we- 
dług stwierdzenia „Głosu A- 
m eryki“. tylko propagandą, 
ludzie pracy otrzymali w cią 
gu 10 tylko miesięcy ub. ro 
ku  12,5 tys.. izb. W Rumunii 
wybudowano w  ciągu 5 ostat 
nich la t ponad 1730 tys m* 
powierzchni mieszkalnej.

Goście przybywający z za 
granicy do krajów  demokra 
cji ludowej mieli możność 
zobaczyć na w łasne oczy, jak  
żyją tu  prości ludzie. Ich o- 
świadczenia stanowią najlep 
szą odpowiedź oszczercom.

Oto w Polsce bawili nie­
dawno goście hinduscy* 

„Zwiedzając wasze m iasta — 
oświadczył przewodniczący 
delegacji indyjskiej — prze­
konaliśmy się, jak  olbrzymie 
jest tempo odbudowy i bu­
downictwa fabryk i domów 
mieszkalnych. Widzieliśmy 
wiele domów, całe dzielnice 
mieszkalne, które buduje pań 
stwo dla ludzi pracy“. A me 
ksykański działacz związko­
wy Salvador Fernandez o- 
świadczył: „Codziennie sty­
kaliśmy' się z ludnością i na 
własne oczy przekonaliśmy 
się, jak dalece wyssane są z 
palca oszczerstwa rozpo­
wszechniane przez prasę l?a- 
pitalłstyczną o waszym k ra ­
ju“.

W bezsilnych próbach ne­
gowania lub fałszowania o-
statnich kroków, zm ierzają­
cych w  krajach dem okracji 
ludowej do podniesienia sto 
py życiowej ludności, oszczer 
cy wyraźnie potracili głowy 
i często przeczą samym so­
bie. Niezwykłe zamieszanie 
panuje w  eterze na falach 
płynących z Nowego Jorku, 
Londynu i Monachium. Oto 
co zdarzyło się w  eterze w 
listopadzie ub. roku.

11 listopada speaker „Wol 
nej Eiiropy“ oświadczy! zde 
cydowanym tonem: „Żadnej 
obniżki cen w Polsce nie bę­
dzie. My jeszcze nieraz po­
wrócimy do tej sprawy". I 
rzeczywiście „Wolna Europa“ 
powróciła do tej sprawy już 
15 listopada. W tym  dniu bo 
wiem ogłoszono w Polsce ob 
niżkę cen.

Nie uzgodnili również swe 
go stanowiska w stosunku do 
obniżki cen w Polsce „Głos 
Ameryki“ i BBS. „Te meto­
dy nie dadzą wyników“ — 
wykrzykiwał am erykański 
kom entator w związku z ob­
niżką cen w Polsce. A w trzy 
dni później BBC. wprawdzie 
cedząc słowa przez zęby. mu 
riała stwierdzić, że częścio­
wa obniżka cen w Polsce spo 
wodowała realny wzrost p!a 
cy zarobkowej mas p racu ją­
cych o 5 proc.

Nie wiedzie się oszczercom 
radiowym. Kompromitacja 
goni kompromitację. W Wa­
szyngtonie rośnie znowu nie 
zadowolenie z radiosłużal- 
ców, nie dość garliwie wysi­
lających się na kłam stwa za 
dolarowe wynagrodzenie O- 
slawiony senator Mac Carthy 
rozgląda sie już w „Głosie 
Ameryki“ za sabotażyst.ami i 
innymi szkodliwymi elemen 
tami. Oby tylko znowu nie 
zerwała się burza w  waszyng 
tońskim Kapitolu.

Krecia robota

ADEN AV ER: Ileż to pracy z Ią jedną konferencją.
(Z „Tägliche Rundschau“).
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Nad wzrosłem produkcji rolnej i hodowlanej
obradow ał W ojewódzki Zjazd Przodujących Chłopów w Gdańsku

Najlepsi
gospodarze

W ł a d y s ł a w  k o b i e l a  
g o sp o d arzy  n a  4,5 h a  w g ro - 
m aaz,ie S tęźycK a  H u ta , gm i- 

S tęży ca , pow . K a r tu z y .
P rzez  w a p n o w a n ie  g leb y , 

a o b re  n a w o że n ie  i s to so w a- 
n ie  P o d o ry w e k  z e b ra ł  w  u b . 
r * z je d n e g o  h a  24 k w in ta le  
ow sa  „ C h o rą g ie w k a “ , a  b r u ­
zdę w  n a  je g o  p o lu  w a ży ła  
P ° 6— 7 k g . P la n  o d s ta w y  
*boża  w y k o n a ł w  206 p ro c .

p a tr io ty c z n ą  p o s ta w ę  i w y  
b itn e  o s iąg n ięc ia  g o s p o d a r­
cze zo sta ł o d z n ac z o n y  s r e b r ­
n ym  k rz y ż e m  z a s łu g i i t r z e ­
m a  d y p lo m a m i u z n an ia .

LE O N  N E U M U L L E R  p rz e d  
w o jn ą  b y ł fo rn a le m . D zięk i 
w ła d z y  lu d o w e j o trz y m a ł 10 
b a  z iem i w  R o b ak o w ie , pow . 
w e jh e ro w sk ie g o .

« W szyscy  c h ło p i — m ó w i 
° b . N e u m iil le r  — m a ją  m o ż ­
n o ść  p o d n ieść  w y d a tn ie  p r o ­
d u k c ję  ro ln ą . Z a le ż y  to  od 
W kładu  p ra c y . J a  w  ro k u  
u b ie g ły m  w y c h o w a łe m  12 
tu c z n ik ó w , 2 s z tu k i o d s ta w i­
łe m  p o n ad  p la n  i 3 w  r a ­
m a c h  k o n tr a k ta c j i .  N a  ro k  
b ie ż ą c y  żo n a  zo b o w iąz a ła  s ię  
w y c h o w a ć  14 tu c z n ik ó w , 2 ja  
łó w k i i 120 s z tu k  d ro b iu .

P IO T R  S K IE R K A  z L u b ie -  
szy n a , pow . k o śc ie  rs k ie g o , 
je s t  s e k re ta rz e m  g ro m a d z k ie j  
o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j  i człon  
k ie m  ra d y  n a ro d o w e j — p r a ­
c u je  d u żo  sp o łeczn ie .

— M am  ju ż  67 la t  — m ó w i 
— a le  to  m i n ie  p rz e sz k a d z a  
w e  w z o ro w y m  p ro w a d z e n iu  
5 -h e k ta ro w e g o  g o s p o d a rs tw a , 
ch o ć  z ie m ia  n ie  j e s t  n a j le p ­
sza . P r o d u k c ja  u z y s k a n a  w y ­
s t a r c z a 'm l  n ie  ty lk o  n a  w ła s  
ne  p o trz e b y  i n a  o b o w ią zk o ­
w e  d o s ta w y  d la  p a ń s tw a , a le  
i n a  d o s ta w y  p o n a d p la n o w e . 
S ta le  ch o w am  m a c io rę , od 
k tó r e j  m a m  d w a  m io ty  p r o ­
s ią t  w ro k u .

Fragmenty referatu t o w . Bolesława Geragi
-  przewodniczącego Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej

Okres od IX Plenum  KC 
do II Zjazdu Partii jest nie 
tylko okresem w yjaśniania 
uchwał Plenum, ale jedno­
cześnie okresem  realizowa­
nia tych uchwał. „Szybsze 
podniesienie stopy życiowej 
— w skazuje tow. Bierut — 
trzeba wypracować i w yw al­
czyć.“ Stąd pierwszym wa­
runkiem  skutecznej walki o 
debrobyt jest nieugięte wy­
konywanie planów gospodar 
czych, zwiększanie produkcji 
we wszystkich działach go­
spodarki narodowej, a przede 
wszystkim podniesienie pro­
dukcji rolnej.

Dzięki ofiarnej pracy na­
szych chłopów rolnictwo 
gdańskie może poszczycić się 
poważnymi osiągnięciami. 
Przekroczyliśmy w  niektó­
rych gałęziach produkcji rol­
nej zadania P lanu 6-letniego. 
W buraku cukrowym np. 
przekroczyliśmy założenia 
planu obsiewając 10 tys. ha 
powierzchni przy plonie 230 q 
z hektara, a plan przewidywał 
9800 ha przy plonie 220 q z 
ha. W hodowli owiec prze­
kroczyliśmy założenia planu 
osiągając 26,6 sztuki na 100 
ha, w trzodzie chlewnej zaś 
przekroczyliśmy zadania na 
rok 1953, osiągając 65,2 sztuki 
na 100 ha.

N iewątpliw ie osiągnięcia te 
są w dużej mierze zasługą 
przodujących Chłopów takich 
jak: Józef Bańko z gromady 
Brzóski pow. M albork, który 
uzyskał 42 q lnianki z ha, 
Józef Papiernik  ' z gromady 
Roszkowo pow. Gdańsk — 
745 q buraka cukrowego z 
ha, Stanisław  Hering z gro­
mady Rokitki pow. Tczew — 
123 q konopi klasy I-szej z 
ha, Jan  Śnieg z grom ady Pas 
tw a pow. Kwidzyn, odzna­
czony odznaką wzorowego 
hodowcy, k tó ry  na gospodar­
stw ie o obszarze 6,8 ha utrzy 
muje: 2 klacze hodowlane, 3 
krowy i  2 jałówki rasowe, 2 
maciory hodowlane j  11 tucz­
ników. 5 sztuk owiec i 120 
sztuk kur. Odchował 2 ogier- 
ki dla Państwowej S tadniny 
Ogierów, pięknego buhaja 
dla Szkoły Rolniczej, po 25 
prosiąt od każdej maciory. 
Uzyskał 5.500 litrów  mleka 
przeciętnie od krowy przy 3,4 
proc. tłuszczu. Dostarczył 16 
bekonów, 2 tuczniki, 3.480 li­
trów  mleka ponad plan i wy­
wiązał się z obowiązkowych 
dostaw zboża w 100 proc.

Przykładów  takich mogli- 
byśmy wyliczyć wiele, O 
ogromnym przywiązaniu chło 
pów do P artii i Rządu Ludo­
wego świadczy ilość podję­
tych zobowiązań zespołowych 
i indywidualnych dla uczcze­
nia II Zjazdu naszej Partii. 
Zobowiązania produkcyjne w 
ram ach współzawodnictwa, 
dokum entując swoją patrio ­
tyczną postawę, podjęło w

875 gromadach 25.595 chło­
pów.

Za przykładem  przodowni­
ków produkcji rolnej nie 
idzie jednak cała wieś p ra­
cująca.

W zasadniczych gałęziach 
produkcji rolnej, jakim i są 
zboża i bydło, nie uzyskaliś­
my zakreślonych na rok 1953 
wskaźników planu. Przecięt­
na wydajność pszenicy wy­
nosiła w ub. r. 12,8 q, żyta 
10,5 q z ha, a powinniśmy 
osiągnąć pszenicy 15 q, żyta 
13,2 q z ha. W pogłowiu byd­
ła osiągnęliśmy zaledwie 35,4 
sztuki na 100 ha wobec pla­
nowanych na ' 1953 rok 36,1 
sztuki na 100 ha.

Chłopi nasi dotychczas ob 
siewają na Żuławach około 
6.500 ha żytem, a gdyby za­
m iast żyta zasiali 6.500 ha 
pszenicy, która da nawet 
przy skrom nych dotychcza­
sowych wydajnościach o 3 q 
ziarna więcej, aniżeli żyto, 
to uzyskalibyśmy przez to 
około 2.000 ton nadwyżki wy 
sokowartościowego zboża.

Gdybyśmy zastosowali siew 
krzyżowy tylko na powierz­
chni 25 proc. obsiewu zbóż, 
moglibyśmy uzyskać dodat­
kową produkcję 5.500 ton 
ziarna.

W hodowli przyczyną nis­
kiego przyrostu pogłowia i 
niskiej jego wydajności jest 
przede wszystkim nieodpo­
wiednie żywienie, niedosta­
teczna pielęgnacja inw enta­
rza oraz bezplanowe i nie­
równom ierne skarm ianie 
pasz. Spółdzielnie produk­
cyjne i gospodarstwa indy­
widualne w okresie jesien­
nym skarm iają nadm ierne 
ilości pasz soczystych, m ar­
nując liście buraczane, k tó ­
re zakiszone w należyty spo 
sób, stanowić powinny zabez 
pieczenie inw entarza w pa­
szę soczystą na cały okres 
zimowy, a przede vyszvstkim 
na przedwiośniu, kiedy od­
czuwa się największy brak 
paszy.

Uchwała Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej z dnia 29 gru 
dnia ub. r. o dwuletnim  pla 
nie rozwoju rolnictwa w 
woj. gdańskim, w oparciu o 
wskazania IX Plenum  KC i 
uchwały Rządu, nakreśla bar 
dzo am bitne zadania.

W zakresie produkcji ro~ 
ślinnej i zwiększenia bazy 
paszowej, zakładamy m in. 
w powiatach żuławskich i na 
nizinach powiatu kwidzyń­
skiego i tczewskiego zmriiej 
szać systematycznie zasiewy 
żyta, zastępując je  pszenicą, 
przechodzić z jęczmienia ja ­
rego na jęczmień ozimy, oraz 
dążyć do zwiększenia up ra­
wy roślin oleistych o 10 —* 
15 proc., buraka cukrowego 
o 10 proc. w stosunku do ro 
ku 1953, a w powiatach o zie

Stosowaniu nowoczesnych metod uprany
zawdzięrzamy wysokie urodzaje
Ob. Gorzałczyński, starszy 

agronom POM Kolbudy, po­
w iat Gdańsk, wskazał m. in. 
na n ieracjonalną gospodarkę 
v/ niektórych grom adach 
Tak np. w gminie Miłocin 
spalono w  ub. r. znaczne za­
pasy słomy, a przecież moż­
na było zrobić z niej sztucz 
ny  obornik. Na tonę słomy w

Sam okształcenie
pozwa’ a prowadzić 
racjonalną hodowlę

___!

F R A N C IS Z E K  B llR Z A W A  
o s ied li!  s ią  w  ro k u  IS45 w 
M arez ie  p o w . k w id z y ń sk ie g o , 
g d z ie  g o s p o d a ro w a ł n a  Ii h a  
z iem i.W  ro k u  1950 w s tą p ił  do 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j  i 
zaczą ł ży ć  p o  n o w e m u . W raz  
z  ż o n ą  w y p ra c o w a ł 438 d n ió ­
w e k  o b ra c h u n k o w y c h ,  za 
k tó r e  o trz y m a  k ilk a n a ś c ie  
k w in ta l i  z b o ża  i  ok . 5 ty s ię c y  
z ło ty c h  g o tó w k ą . N a  d z ia łce  
p rz y z a g ro d o w e j h o d u je  2 k ro  
w y , 6 s z tu k  św iń  i 28 s z tu k  
d ro b iu . W ro k u  195^ d!a 
s w o ich  p o trz e b  z a b ił 3 tu c z ­
n ik i ,  a  p a ń s tw u  s p rz e d a ł 
5 z a k o n t r a k to w a n y c h  b e k o ­
n ó w  o ra z  d w ie  m a c io rk i.

Jestem  przewodniczącą ko 
ła gospodyń wiejskich, k tó­
re przoduje w powiecie w 
konkursie hodowlanym  — 
mówiła m ałorolna chłopka z 
Przodkowa, w pow. k a r tu ­
skim, ob. Wanda Kaszuba.

Szczególnie dobre wyniki 
osiągamy w wychowie świń 
n i oex.my w okresie lata. 
Karm im y je  wówczas ziclon 
kam i i chwastam i. W ciągu 
5 — 6 miesięcy świnie uzy­
skują odpowiednią wagę. Na 
zdrowie i wygląd św iń wpły 
wa ponadto ich stały pobyt 
na świeżym ' powietrzu, w 
tzw. wybiegu.

Swoje sukcesy w hodowli 
bydła, trzody, owiec i dro­
biu zawdzięczamy samo­
kształceniu. Szkolimy się re ­
gularnie, czytając i om aw ia­
jąc broszury i czasopisma, 
trak tu jące o gospodarce rol- 
n s.i i najważniejszych zagad 
nieniaeh nolityczno -  społecz 

.nych.

tym  w ypadku wylewa się 
gnojówkę, a słomę przekłada 
się w arstw am i sztucznych na 
wozów.
' Mówca zaleca uzupełniać 
zapasy siana przez wykorzy 
stanie użytków zielonych, sie 
jąc saradelę jako śródplon i 
łubin na poplony, a zwłasz­
cza ozimą wykę kosm atą, 
k tóra stanowi karm ę na wio 
snę i nadaje się na kiszonki.

Ob. Gorzałczyński w ska­
zał następnie na dobre wyni 
ki osiągnięte dzięki stosowa 
niu przodujących metod u- 
praw y w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, obsługiwanych 
przez POM Kolbudy. 33 q z 
ha wyniósł zbiór pszenicy 
jare j, której posiano zamiast 

¡180 kg, tylko HO kg na hek 
: tar, ale za to zastosowano 
siew krzyżowy. Zachęceni 

, tym  spółdzielcy, przy pomocy 
POM zasiali już krzyżowo 

| zboża ozime na 380 ha, a w 
[ b r pragną w ten sam sposób 
obsiać 25 proc. upraw  zbo-

1 żowych. , . .
Niezawodny jest również 

w praktyce system gniazdo- 
wo - kwadratowego sadzenia 
ziemniaków i wysiewanie
granulowanego supertostatu.
Te metody pracy znacznie 
pom nażają plony. Nie naiezy 
przy tym  zapominać o w ła­
ściwej pielęgnacji upraw, a 
przede wszystkim o walce z 
chwastam i i tak potrzebnyc i 
zabiegach, jak kruszenie z o
d-vv,' p'a ' :i nker-py śntagu o- 
raz bronowanie zbóż ozi­
mych, w celu spulchniania 
ziemi 1 niszczenia chwa­
stów.

miach lżejszych, zwiększyć 
upraw ę lnu o 10 proc.

Należy przechowywać vra - 
cjonalnie obornik i stosować 
w większym zakresie nawo­
zy sztuczne, a szczególnie 
wapno. Stosować w 'w ięk­
szym stopniu wsiewki oraz 
poplony, stosować nowoczes 
ne metody upraw y gleby, 
siewy i prace w polu wyko­
nywać w odpowiednich te r­
minach. Siewu krzyżowego 
dokonać na powierzchni 8 
proc. w 1954-r. i 12 proc. w 
1955 roku obsiewanego a re ­
ału, oraz sadzenia ziem nia­
ków systemem kw adratow o- 
gniazdowym na 3 proc. w 
1954 r. i 5 proc. w 1955 r. 
upraw y ziemniaków.

Jednym  z podstawowych 
w arunków  podniesienia sta­
nu pogłowia i jego produk­
tywności jest zabezpieczenie 
odpowiedniej ilości pasz, 
przede wszystkim przez pod 
niesienie wydajności użyt­
ków zielonych, jakim i są łą­
ki i pastwiska.

P artia  i rząd przychodzą 
chłopom z w ielką i skutecz­
ną pomocą w w ykonaniu no 
wych zadań. Uchwała rządu 
z dnia 17 grudnia ub. r. za­
pewnia szeroką pomoc finan 
sową, techniczną, fachową, 
w eterynaryjną, pomoc w zdo 
bywaniu wiedzy rolniczej.

Od chłopów jednak będzie 
w wielkim stopniu zależała 
sprawa wykorzystania tej 
pomocy. Od nich zależeć bę­
dzie należyte funkcjonowa­
nie GOM i POM, GK.S, GS. 
warsztatów usługowych, jak 
również działalność służby 
rolnej, k tórą powinni kon­
trolować przy pomocy korni 
tetów członkowskich i korni 
sji rolnych.

Zadania nasze realizować 
będziemy w ostrej walce kia 
sowej z elementami kapitali 
stycznymi w mieście i na 
wsi, w ostrej walce z kułac 
twem.

IX Plenum  wyraźnie okre 
śliło stosunek do kułaka. 
Chcemy, aby kułackie gospo 
darstw a produkowały po­
trzebne produkty rolne dla 
kraju , ale żeby nie tuczyły 
się na krzywdzie i wyzysku 
chłopów pracujących, lub na 
spekulacji. Dlatego prowa­
dzimy politykę ograniczania 
wyzysku kułackiego.

W związku z tym  szcze­
gólną rolę odgrywa sprawa 
pomocy sąsiedzkiej. Wielkie 
zadania m aja tu do' spełnie- 

; nia GOM, których działal­
ność była dotychczas żywio­
łowa na skutek b raku  kon­
troli ze strony prezydiów rad 
narodowych i niedostatecznej
pomocy POM.

Mówiąc o umocnieniu so­
juszu robotniczo-chłopskiego, 
wzmocnieniu spójni między 
m iastem i wsią, trzeba wi­
dzieć spraw ę wypełnienia o- 
bowiązku wsi wobec pań­
stwa. To jest w arunek Reali­
zacji planu pomocy państwa 
dla wsi, to  jest druga strona 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go-

Prezydia rad  narodowym  
. i cały aktyw  wiejski winny 
| przyśpieszyć zakończenie 
¡akcji obowiązkowych dostaw 
I zboża dla państw a, jak i ta ­
jnych obowiązkowych dostaw 
I za rok ub.
I P artia  i Rząd stwarza wsi 
pracującej wszelkie możh- 

| wości podniesienia dobrobytu 
i kultury . K lasa robotnicza 

i przez produkcję artykułów 
| przemysłowych zabezpiecza 
i potrzeby wsi. Bracia chłopu 

dla umocnienia sojuszu robot 
nięzo-chłopskiego dać muszą 
więcej artykułów  spożycia, 
więcej surowca dla przemys­
łu.

sennych. To jest obecnie na j­
pilniejsze zadanie.

Bracia chłopi!
Mobilizujcie całą wieś p ra­

cującą do wykonania wiel­
kiego program u Partii i Rzą­
du, program u narodu, progra 
mu Frontu Narodowego, któ­
rego celem iest podniesienie 
stopy życiowej mas pracują 
cych miast i wsi, którego ce­
lem jest przyspieszenie bu­
downictwa socjalistycznego 
w kraju.

Partia  i Rząd w yraża­
ją  niezłomne przekonanie, 
że patriotyczne chłop­
stwo pracujące W ybrze­
ża, w sojuszu z klasą robot­
niczą i pod jej kierownic­
twem, pod kierownictwem 
PZPR i Towarzysza Bieruta, 
7. honorem w ykonają te bo­
jowe zadania. Będzie to po­
ważny wkład w dzieło u trw a­
lenia pokoju światowego.

Regina Omława (pierwsza z 
prawej) i Maria Fusińska po 
raz pierwszy znalazły się na 
zjeździe przodujących chłopów

Przyjechały z Małego Klincza, 
w pow. kościerskim Rozmawia 
jąc z posłanką na Sejm PRL 
tow. Leśniakową, mówią otwar

Od chłopom zależy uiydajność 
gdańskie) ziemi

— Wiele setek tysięcy hek stwach. Ale są i tacy, którzy Chleba i mięsa ł bardzo wzro 
tarów  urodzajnej ziemi — nie bardzo wiedzą, jak na- słyby nasze dochody. A prze 
mówił Franciszek Korzeń z praw dę trzeba gospodarzyć, cięż przy dobrej gospodarce 
Krynicy Morskiej, pow. El- żeby przysporzyć korzyści na urodzajnych, żuławskich 
bląg — mamy w naszym sobie i ludowemu państwu, glebach, można wyciągnąć 
województwie.. A na tych Oto dlaczego produkcja na- jeszcze więcej i można z po- 
hejrtarach gospodarują ty - szego rolnictwa, a więc i gro wodzeniem rozwijać u""4''
siące chłopów. Jedni p ra ­
cują gorzej, inni lepiej. 
Ale jedno jest pewne — zie­
mia na gdańskich wsiach 
nie jest najlepiej wykorzy­
stana. Wielu uświadomio­
nych chłopów stosuje już 
nowe metody upraw y ziemi, 
wielu prowadzi wzorową ho­
dowlę w swoich gospodar-

mad gdańskich, pozostała da 
leko w tyle za produkcją- 
przemysłu.

A gdyby wszyscy chłopi 
podnieśli wydajność z hek ta­
ra  tylko o 1 q, gdyby w obo 
wiązkowych dostawach do­
starczyli tylko po 50 kg żyw 
ca ponad plan, to dalibyśmy 
państw u ogromne ilości

Z pracy robotników i chłopów
rodzi się nasz dobrobyt

Z radością powitaliśmy — 
mówił ob. Mamczyńskl —
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Stalewie — 
przybyłą na nasze obrady 
delegację stoczniowców, któ 
rzy budują naszą flotę, na­
sze statki, opływające morza 
świata pod polską banderą. 
Stoczniowcy um acniając na­
szą potęgę na morzu, parnię 
tają także i o nas, chłopach 
Przystąpili przecież do pro­
dukcji ubocznej, by na na­
szych wsiach nie brak  było 
tuleji do wozów, podków, czę 
ści do maszyn, a naszym go 
spodyniom zwyjkłych patel­
ni.

Ta troska klasy robotni­
czej o wieś i jej dostatek 
jest dowodem stałego zacieś 
niania się sojuszu między ro 
butnikami i chłopami. Dowo 
dy takie ze strony robotni­
ków spotykam y na każdym 
kroku.

Byłem z wycieczką w  „Dr 
susie“, w wielkiej fabryce 
traktorów . Myślałem, że zo­
baczę kilkanaście maszyn. 
Myliłem się. Zobaczyłem 
ogromny las traktorów . I 
chociaż są tam  wszelkie udo 
godnienia, widziałem, ile wy 
siłku w kłada w swą pracę 
robotnik po to, by ulżyć na 
szej pracy. Nad jedną maszy 
ną pracuje wielu ludzi. Ten 
trak tor, który potem idzie 
na nasze pola, jest zbudowa 
ny przez zespół robotników 
— przez kolektyw.

I my w naszej gromadzie 
i jeszcze w 1950 r. postanowi- 
; liśmy zacząć kolektywną pra 
i cę. Założyliśmy spółdzielnię 
i produkcyjną. Ostra była wal

Hodujemy w spółdzielni 54 
krowy i 80 sztuk świń, uprą 
wiamy 350 ha ziemi. Jesie- 
nią ub. roku zaoraliśmy do­
datkowo 90 h a  odłogów. Bę­
dzie to z korzyścią dla nas i 
r.arodu, bo sami więcej bę­
dziemy mieli i więcej C h le ­
ba damy miastu.

W ydaje mi się, że my, spół 
dzielcy ze Stalewa, z czys­
tym  sumieniem możemy po­
dać robotnikom ręce, jedna­
kowo spracowane dla jednej 
sprawy. Apelujemy do przo 
dujących, indywidualnych 
chłopów, by zwiększając na 
swej ziemi wydajność z hek 
tara, nie stronili od spół­
dzielni produkcyjnej, odwie­
dzali nas i korzystali z n a ­
szych doświadczeń.

hodo
wlę.

Praw dą jest, że trudno o 
paszę. Ale państwo ludowe 
zapewniło w tym  roku setki 
tysięcy ton paszy treściwej 
dla gospodarstw  rozw ijają­
cych hodowlę. Bez pomocy 
więc nie zostajemy.

Są jeszcze jednak inne spo 
soby zdobycia paszy. W na­
szej gromadzie np. nie ma 
naw et kaw ałka łąki, ale za­
raz po sąsiedzku w grom a­
dzie Przebrno, gdzie mieszka 
dwóch gospodarzy i 4 robot­
ników, jest 57 ha łąk. S tara­
liśmy się o prawo koszehia 
tych łąk w Prezydium  GRN, 
ale jak  dotąd bez skutku. 
Jesteśm y jednak pewni, że 
spraw a ta  zostanie rozstrzyg 
nięta, jako słuszna, po naszej 
myśli.

Od nas, przodujących chło 
pów, ludowe państwo ocze­
kuje wzmożonego wysiłku w 
polepszaniu produkcji rolnej 
i hodowlanej. Oczekuje od 
nas, że własnym przykładem 
zachęcimy innych i pokaże­
my im, jak powinni gospo­
darzyć, aby lepiej się żyło 
w mieście i na wsi.

Dlatego też, dla uczczenia 
1T Zjazdu Partii, zobowiązu­
ję się dostarczyć w tym ro­
ku 900 kg żywca i 9.000 1 
m ieka ponad plan.

cie, rzeczowo i wyczerpująco o 
swym gospodarstwie, o wyni­
kach swej pracy. A mają się 
czym pochwalić. Ob. Omława 
ną swych 7 hektarach, które 
sama uprawia, hoduje 4 krowy, 
ob. Fusińska zaś uprawia sa­
ma 2 ha, hoduje krowę, odda­
ła ponad plan 200 litrów mle­
ka oraz 2 bekony.

Tu, na zjeździe przodujących 
chłopów, pilnie słuchają dysku 
sji. Każda bowiem dobra ra­
da, każde dobre doświadczenie 
może się przydać w gospodar 
ce. A od chłopskiej posłanki 
na Sejm można się dowiedzieć 
również wielu ciekawych rze­
czy.

Pogłębiajmy wiedzę 
polityczna i lolnicza

Ja, dawniejszy parobek ku 
łącki — mówił ob. Alfons Mi 
lewczyk, z gminy Banino w 
pow. kartuskim . — gdy otrzy 
małem od państw a ziemię, 
nie bardzo wiedziałem, jak 
mam gospodarzyć. Ale książ 
ka i samokształcenie zrobiły 
swoje. Dzisiaj nie tylko osią 
gam dobre wyniki w up ra­
wie roli i w hodowli, ale też 
bezlitośnie dem askuje ele­
m enty spekulanckie i ku ła­
ków, aby bronić biedotę wiej 
ska przed wyzyskiem 

Piękną drogę, po której 
idziemy, wskazała nam  par­
tia. Dla uczczenia II Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej nasza gromada 
zobowiązała się odstawić po 
nad plan 70 bekonów. Ja  zo­
bowiązuje sie przekroczyć 
swój plan o 7 sztuk i wzy­
wam Was, bracia chłopi, do 
współzawodnictwa.

I sekretarz KW PZPR tow. Jan Trusz
podsumowuje dyskusję

a, a członkowie nie wszys- 
Sprawdzianem wykonania i cy odporni na brednie kułac 

zadań, postawionych przez
Partię  i Rząd na najbliższy 
okres, będzie wzorowe przy­
gotowanie się do siewów wio

J a k  z a p e w n e  
g o s p o d a r s tw u  paszę

Na mównicy staje Wikto­
ria  Frankow ska, z gromady 
Leśnia Jan ia, w pow. staro­
gardzkim, zwyciężczyni kon 
kursu  hodowlanego w na­
szym województwie. — Sko­
rzystałam  z tego dobrodziej­
stwa, jakim  jest dla nas, chło 
pów, nie posiadających łąk, 
w yjazd na sianokosy. Wiel­
kie to udogodnienie zawdzię 
czarny trosce partii i rządu 
o rozwój naszych gospo­
darstw  a zatem o wzrost do 
brobytu chłopów i całego 
społeczeństwa. Przywiozłam 
z sianokosów dwa wagony 
siana, którym  uzupełniam in

Dyskusję na zjeździe podsumował I se­
kretarz Kom itetu Wojewódzkiego PZPR 
w G dańsku tow. Jan  Trusz.

Niezwykle bogata i ciekawa dyskusja — 
stw ierdził tow. Trusz — świadczy o tym. 
ża chłopi wsi gdańskiej głęboko zrozu­
mieli zadania, k tóre przed całym narodem 
postawiło IX  Plenum  KC PZPR. Narada 
przyniosła duży pożytek nie tylko chło­
pom, ale i władzom party jnym  oraz orga­
nom władzy ludowej w terenie. Pokazała 
ona, jakie owoce daje lepsza praca, opar­
ta o przodujące metody upraw y roli i roz­
wój hodowli.

Taka bogata wym iana doświadczeń — 
podkreślił dalej tow. Trusz — świadczy o 
tym, że nas, ludzi pracy w krajach  demo­
kracji ludowej, cechuje inny stosunek do 
tej spraw y, niż w krajach  kapitalistycz­
nych. U nas człowiek posiadający pewne 
osiągnięcia pomaga, — przez dzielenie się 
doświadczeniami, — podciągnąć się na 
wyższy poziom słabszym. Taki charakter 
ma współzawodnictwo między ludźmi p ra ­
cy, współzawodnictwo socjalistyczne.

A po tam tej stronie t. zw. żelaznej k u r­
tyny panuje niepodzielnie konkurencja, 
k tórej celem jest podeptać słabszego w 
interesie własnego wzbogacenia się.

Na przepastną różnicę między obozem 
pokoju i dem okracji i obozem imperializ- 

ne pasze. Poza tym obsie- , mu w skazują inne jeszcze fakty. IX  Ple- 
wam  5' morgów lucerną, aby 1 num naszej partii postawiło przed całym 
mieć karm ę dla zwierząt na j narodem  wzniosłe zadanie podniesienia 
łato. Zbieram  listki suchej j dobrobytu w szystkich ludzi pracy m iast i

wsi, w ykorzystania w szystkich rezerw 
istniejących na wsi dla podniesienia p ro ­
dukcji rolnej i •'zwierzęcej, obsiania każde­
go najm niejszego naw et kaw ałka ziemi.

A w Stanach Zjednoczonych tymczasem 
prezydent Eisenhower w  jednym  ze swo­
ich ostatnich przemówień, po stw ierdze­
niu, że przed rolnictw em  stoją poważne 
trudności, za środek do ich przezwycięże­
nia proponował wystosowanie apelu rzą­
du da farm erów  o zm niejszenie uprawy 
pszenicy o ponad 9 milionów ha, kukury­
dzy o ponad 3 miliony ha, baw ełny o 2 
miliony ha,

kie. Cóż, nie urodziliśmy się 
w spółdzielni. Ale do roboty 
zabraliśm y się sumiennie. T 
wyniki tej roboty już mamy.

lucerny i daję je cielakom i 
świniom.. W mojej zagrodzie 
nie może się zmarnować ani 
Kilogram odpadków gospodar 
skich. Na nich hoduje kró­
liki. Zachęcam wszystkich, 
aby postępowali tak  samo. 
Śmiało też wprowadzajm y no 
we metody. Ja  wypróbowa­
łam, że zimny wychów cie- 
-'it jest lepszy i dlatego go 

stosuję. Moje cielęta w yra­
sta ją  na zdrowe, wysokomle- 
czne krowy

Gdyby rząd Stanów Zjednocżonych kie­
rował się num anitafyzm em , o k tórym  tak 
częsta wspomina, nie obniżałby produkcji 
rolnej, lecz pomógłby np. ludności Indii, 
gdzie tysiące osób rocznie ginie z głodu. 
Rząd USA woli ;ednak obniżyć produk­
cję rolnictwa, aby utrzym ać wysokie ce­
ny na produkty, aby wzbogacić obszarni­
ków i monopole handlujące produktam i 
rolnymi.

My chcemy produkować jak  najwięcej, 
aby coraz lepiej, coraz dostatniej żyło się 
wszystkim ludziom pracy w naszym k ra ­
ju  — mówił dalej tow ."Trusz. — Zjazd 
powinien spotęgować nasze wysiłki w tym 
kierunku, powinien spowodować, aby za 
przykładem  przodujących chłopów poszli 
inni.

W naszym  województwie mamy 54 ty ­
siące gospodarstw. W stosunku zaś do tej 
liczby — chłopów przodu iących mamy 
jeszcze za mało. A gdyby osiągnięcia 
choć jednego z przodujących chłopów po­
mnożyć przez tę liczbę gospodarstw, uzy­
skalibyśm y wspaniałe rezultaty.

Dla osiągnięcia lepszych wyników mu­
simy stale podnosić poziom wiedzy poli­
tycznej i rolniczej, szerzej posługiwać się 
v’ pracy książką, wymagać od fachow­
ców więcej pomocy, przyciągać do pracy 
coraz szersze rzesze kobiet wiejskich.

Jesteśmy dumni — mówi! tow. Trusz — 
ze wszystkich przodowników, ale żeby du­
ma nasza była pełna, trzeba, aby tych 
przodowników było więcej. Obowiązkiem 
naszym jest zatem pomagać innym, wy­
ciągać ich na przodujące miejsca.

Fundam entem  władzy ludowej w n a­
szym k ra ju  jest klasa robotnicza złączo­
na bratersk im  sojuszem z chłopstwem pra 
cującym. P ilnujm y więc jak  źrenicy oka 
sojuszu robotniczo -  chłopskiego, bo na 
tam opiera się nasza władza, opiera się 
dront Narodowy.

P artia  i rząd oczekują — powiedział na 
zakończenie tow. Trusz, — że przodowni­
cy naszej wsi doiożą starań, aby zadania 
postawione przez IX  P lenum  wykonać z 
honorem.

\
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Z d e c y d o w a n e  z w y c ię s tw a

łyżwiarzy radzieckich
n a  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta

W Sapporo (Japonia) roz­
poczęły się w sobotę 16 bm. 
m istrzostwa świata w jeździe 
szybkiej na lodzie z udzia­
łem 19 łyżwiarzy z 6 państw.

CSR zwycięża
Szwajcarię w hokeju

W międzypaństwowym me 
czu hokejowym, rozegranym 
w Lozannie. CZECHOSŁO­
WACJA pokonała SZWAJ­
CARIĘ 2:1 (1:0, 1:1, 0:0). Pro 
wadzenie dla CSR zdobył 
Danda, a w II tercji Pantu- 
cek podwyższył wynik na 
2:0. Bramkę dla gospodarzy 
strzelił Zimmerman.

W A rosa  (S zw a jcaria ) o d b y ło  
s ie  s p o tk a n ie  w  h o k e ju  n a  lo­
d z ie  m ięd zy  r e p re z e n ta c ją  CSR 
a m ie jsco w ą  d ru ż y n ą  A ro sa , z a ­
k o ń c zo n e  z w y c ię s tw em  h o k e i­
s tó w  czech o sło w ack ich  8:4 (2:1, 
3:1, 3:2).

Mistrzostwa rozpoczęto bie 
giem na 500 m, który przy­
niósł sukces' zawodnikom ra- , _ r 
dzieckim. Zajęli oni dwa czo- j | j t l H H V  
łćwe miejsca. Zwyciężył Gri- 1 
szin — 44,1 sek. przed Sier- 
giejewem — 44,3 sek. Dalsze 
miejsca zajęli: Takabayashi 
(Japonia) — 45,1 i Salonen —
(Finlandia) 45,5, a następnie 
trzej reprezentanci ZSRR:
Sziłkow, Sakunienko i Mer- 
kułow. Norweg — Andersen 
był 11.

Następne konkurencje — 
bieg na 5000 m zakończył się 
również zwycięstwem łyżwia 
rzy radzieckich. Pierwsze 
miejsce zajął mistrz świata 
— Gonczarenko w czasie 
8:21.9 przed Sziłkowem 
(ZSRR) — 8:24,6.
miejsca zajęli: Eriossen
(Szwecja) — 8:24,7, Aas (Nor­
wegia) — 8:25,8, Andersen
(Norwegia) — 8:27,5 i Saku- 
nienko (ZSRR).

Po dwu konkurencjach pro 
wadzi Griszin — 95,84 pkt. 
przed Sziłkowem — 95,96 i 
Gonczarenko — 96,99 piet.

rewanż, bokserów Gdańska

Gwardia zwycięża Stal 1 4 :6

Międzynarodowe zawody narciarskie
jeszcze bardziej pogłębiły przyjaźń sportowców
Czechosłowacji, Polski 
Finlandii i Kraju Rad
Główny Urząd do Spraw Kultury Fizycznej i Sportu 

przy Ministerstwie Zdrowia ZSRR wydał w Swierdlow 
sku przyjęcie dla uczestników międzynarodowych zawo­
dów narciarskich. Na przyjęciu obecni byli sportowo 
Czechosłowacji, Polski, Finlandii i Związku RadzięolCe 
go.
Przedstawiciel naczelnych 

wiadz sportowych ZSRR —

Udał się rewanż bokserom 
; gdańskiej GWARDII. W dniu 
i wczorajszym na ringu w hali 
i sportowej we Wrzeszczu po 
konali cni przekonywająco 
zespół STALI z Łabęd, któ 

| remu- w pierwszej rundzie, 
i ulegli w Stalinogrodzie.

Jednak walki nie dostar 
Dalsze j czyły widzom, spodziewanych 
-s emocji, bowiem w kilku wa­

gach walczyli zawodnicy, 
którzy kwalifikują się r.aczei 
do klasy wojewódzkiej. Do 
tyczy, to spotkań w wagach: 
koguciej, półśredniej i śred­
niej. W walkach tych oglą­
daliśmy wszystko tylko nie 
boks.

Koszykarze Gdańska umacniają swoja pozycje w 1 Lidze

S p ó jn ia  -  S ia l  (P o zn ań ) 60:47
Po kilkutygodniowej przer 

wie miłośnicy piłki koszyko 
wej na Wybrzeżu byli świad 
kami interesujących spotkań 
o mistrzostwo Ligi.

Spotkanie zespołów mę­
skich Spójni i Stali Poznań 
stało na dobrym poziomie i 
zakończyło się zdecydowa­
nym zwycięstwem gdań­
szczan 60:47 (36 24). Gdań­
szczanie zagrali słabiej niż 
zwykle. W zespole wyróżnili 
się Apenheimer i Dronicz.

XV pierwszej połowie . ini­
cjatywę m ają gdańszczanie, 
jednak gra szybko się wyrów 
nuje. Po przerwie dużą prze 
wagę posiada Spójnia, która 
prowadziła już 50:29.

Punkty zdobyli dla SPÓJ­
NI: Ancnheimer 24, Dronicz 
13, I.e'onkiewicz i Kąpłński 
po 8 Włodarski 4. Brzozow­
ski 2 i Markowski Włady­
sław 1

Dla STALI: Jaśkowiak 20,

K o s m a n a  i » d a l  p r z e g r y w a ją

S;ió’nia —
Gwardia (Waiszswa) 38:47

W meczu drużyn kobie- I 
cych Spójnia spotkała się z 
Gwardią Warszawa. Zwycię 
żyły zasłużenie w arszaw ian­
ki 47:38 (18:17).

Punkty dla Spójni zdoby­
ły: Ławrynowicz 15, Ewa 
Wilcka 7, Markowska 1 An­
na Kozikowska po 6, Edel­
man 4. Dla Gwardii: Widur 
ska 20, Karska 12, M. Mo­
tyl 8, Konowrocka 3, B, Mo­
tyl i H. Kończą po 2. (al.)

Kalek 12¡ Ostański 9, Mły­
narczyk, Orlikowski i Mierz­
wa po 2.

W spotkaniu zespołów re­
zerwowych Spójnia pokonała 
Stal 39:36 (14:15).

Sytuację ratowali kadro 
wieże — Stefaniuk, Antkie- 
wicz, Krawczyk i Wojciechów
ski-, którzy w swych wagach 
w dalszym ciągu nie znajdu­
ją pełnowartościowych prze 

■ciwników. W yjątek stanowi! 
tu młodziutki Mosler, który 
przez dwa starcia dzielnie 
przeciwstawiał się wicemis­
trzowi olimpijskiemu Antkie 
wieżowi, jednak i jemu za­
brakło sił i wobec wysokiej 
przewagi niezawodnego
gwardzisty, poddany został 
przez sekundanta. To jednak 
co zademonstrował pozwala 
nam sądzić, że -stanowi on 
dobry materiał na rasowego 
boksera.

t Przyjemną niespodziankę 
j sprawił Pek w walce z Mer- 
| keiem. Mimo iż w pierwszym 
starciu tylko gons uratował 
go od przegranej przez ko, 
w drugim poszedł ostro d o 1 

i przodu i posławszy swego 
| przeciwnik» na de-ki zwycię­
żył przez tko. Merkel już 
drugą walkę z kolei przegry- 

; wa w podobny sposób. Pa- 
| miętamy jego przegraną 
przez tko z Milewskim. Wczo 
raj historia powtórzyła się. 
Nokautujący zazwyczaj swo­
ich przeciwników Merkel, o 
którym utarło się powiedze­
nie, że dysponuje niewyczer. 
panym zasobem energii, dziś 
potrzebuje dłuższego odpo­
czynku, aby odzyskać dawną 
formę.

Poprawę wykazał Justka, 
który walcząc bardzo mądrze 
jednogłośnie pokonał wartoś­
ciowego Drysza.

XVyniki techniczne (na pier 
wszym miejscu zawodnicy 
Gwardii):

W m u sze j JU S T K A  po z ac ię ­
te j  w a lce  p o k o n a ł m in im a ln ie , 
ty m  n ie  m n ie j z as łu żen ie . PR Y  
SZA.

W k o g u c ie j, po w a lce  p rz y ­
p o m in a ją c e j  zap asy  FL ISIK O W - 
S K I p o k o n a ł je d n o g ło śn ie  na
p u n k ty  G Ą I.W A SA .

W p ió rk o w e j S T E F A N IU K  nie 
zn a laz ł p rz e c iw n ik a  w TO SZU . 
Z a w o d n ik  S ta li,  z g o d n ą  p o d z i­
w u a m b ic ją  s ta r a ł  sic a ta k o w a ć  
m is trz a  E u ro p y , b y ł je d n a k  b ez­
s iln y  w obec  se r ii  t k o n t r  S te fa ­
n iu k a . S łu szn ie  też  p o s tąp ił t r e ­
n e r  W ieczo rek , p o d d a ją c  go w 
trz e c im  s ta rc iu .

W ie k k ie j ,  P E K  zw y c ięży ł w 
d ru g im  s ta rc iu  p rzez  tk o  M ER- 
K EL A .

W le k k o p ń lś re d n ie j  A N T K IE - 
W ICZ d e m o n s tru ją c  d o b ry  p o ­
ziom  i... ru ty n ę ,  zm u sił a m b it­
n ego  M O SLERA  do p o d d a n ia  w 
trz e c im  s ta rc iu .

W p ó łś re d n ie j  d e b iu tu ją c y  w 
lig o w y m  zesp o le  Ć W IEK  zw ycie  
ży ł po s za m o ta n iu  1 z ap asach , 
p rz e ry w a n y c h  od  czasu  do cza ­

su „ c e n a m i" , H EH TA  p rzez  d y s ­
k w a lif ik a c ję .

W le k k o ś re d n ie j  K RA W CZY K  
zd ek laso w ał W A W R ZY N IA K A , 
k tó ry  je s t  jeszcze  zb y t su ro w y m  
p ię śc ia rzem  ja k  n a  I L igę.

W ś re d n ie i  Z A W A L S K I p rz e ­
g ra ł w II  ru n d z ie  n rzez  d y s k w a ­
lif ik a c ję  z BU NCLEM .

W p ó łc ię żk ie j, M IC H A L A K  
s ta ra ł  się s k ra c a ć  d y s ta n s  w w al 
ce z W O JC IE C H O W SK IM , co m u  
się je d n a k  n ie  u d a ło  i p rz e g ra ł 
w ysoko  n a  p u n k ty .  W y d a je  sic. 
źe M ich a lak  n ie  p rz y szed ł Jesz­
cze do s ieb ie  po p rz e g ra n e j 
p rzez  tk o  z P ió rk o w sk im  w  cza ­
sie m eczu  z w a rszaw sk a  G w ar­
d ią .

W c iężk ie j NOW AKA (Stal) 
zd o b y ł p u n k ty  w a lk o w erem .

S ęd z io w ali: w r in g u  ID Z IA K  
(S zczecin), n a  p u n k ty  K R A SIJC - 
K I (W arszaw a), A N T O N IU K  (Ol­
sztyn ) i C H U D Z IŃ SK I (L ublin ).

P. S. Bardzo często mamy 
pretensje do sędziów za róż­
ne ocenianie przebiegu wal 
hi Trzeba tu jednak pamiętać, 
że jednym z warunków gwa­
rantujących dobre sędziowa 
nie jest zapewnienie arbi­
trom doskonalej widoczności, 
takiej, by mogli oni istotnie 
widzieć wszystko co się dzie 
je na ringu.

Kriweow serdecznie gralulu 
iąc uczestnikom zawodów 
tsiągniętyrh sukcesów pod 

kreślił, że impreza przyczyni 
ta sie do jeszcze w:rks''pcc 
pogłeb!enia przy5rźn' nrc 
'Izy sportowcami Czeehnsłn 
wacji, Polski, Finlandii : 
ZSRR.

W imieniu ekipy ezecho 
słowackiej — Vladimir Pad 
wyraził wdzięczność urgani 
zatorom zawodów za serdec? 
ne przyjęcie.

W ostatnim dniu Między­
narodowych Zawodów N ar­
ciarskich w górach Uktus- 
skich pod Świerdłowskient 
tozegrano bieg na dystansie 
50 km.

XVzięło w nim udział 27 
zawodników Finlandii. Cze­
chosłowacji i ZSRR. Zawodni 
cy polscy nie startowali.

Na catoi trasie trw ała za­
cięta walka między dosko­
nałymi biegaczami fińskim: 
Fiakulinenem i Kolehmaine- 
nem i zawodnikiem radziec­
kim Szeliuchinem, którzy w 
tej kolejności przybvli na 
metę w sekundowych ndste 
pach czasu

Zwyciężył mistrz olimnij- 
ski na tym dystansie Haku

linen w czasie 2:59:21 przed 
Koiehrmainenem 2:59:53 i 
Szeliuchinem 3:00:22. W pierw 
szej dziesiątce obok dwóch 
Finów znalazło się 8 biega­
czy radzieckich.

Omawiając zawody w 
Swierdłowsku przewodniczą 
:y Fińskiego Związku Nar­
ciarskiego — Kaloniemi 
tw ierdził, że zawodnicy ra­
dzieccy okazali się bardzo 
silnymi przeciwnikami, dy- 
;ponujacymi doskonałą tech 
niką biegu i kondycją.
CULA W YGRYW A KONKURS 

SK O K O W  W M OSKW IE
M OSKW A P A P  Na W zgórzach 

-en inow sk ich  w M oskw ie odby 
y  się 17 bm . m is trz o s tw a  sto  
icy ZSRR w sk o k ach  n a rc ia r ­

sk ich . Poza k o n k u rse m  w zaw o ­
dach wzioli udz ia ł p rz e b y w a ia rx  
xv M oskw ie n a rc ia rz u  P o lsk i.
■ Czechosłowacji i NRD ora7 
skoczkow ie  rad z ieccy  ze Swie r-  
d ło w sk a , K iro w a  i P e tro zaw o d s- 
ka.

D uży  su k ces  o d n iósł z aw o d n ik  
polsk i K u la , k tó ry  poza k o n k u r ­
sem  z a ją ł p ie rw sze  m ie jsce , zdo 
b y w a jąc  p a m ią tk o w y  p u c h a r  
sn o rto w có w  M oskw y. K ula m ia ł 
skok i fi? i 83 m i n a jle p sz a  no tę  
za sty l.

W m is trz o s tw ac h  M oskw y 
p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł m łody  
zaw o d n ik  K a m ie ń sk i (D ynam o) — 
222 p k t.  M iał on n a jd łu ż sz y  skok 
62 m .

Stal Elbląg zdobywa
pierwsze punkiy
u) malee o I I  Ligę bokserską

T r a sa
KII W y śc ig u  Pokoju

u s t a lo n a

Po przegranej w Kaliszu 
bokserzy elbląskiej Stali za­
brali się ostro do pracy i w 
dniu wczorajszym na ringu 
elbląskim pokonali przekony­
wająco drużynę Unii z G ru­
dziądza w stosunku 13:7. Zes­
pół elbląski wykazał znacz 
ną poprawę formy i miejmv 
nadzieję, że w dalszych spot

0 mistrzostwo świata
w piłce ręcznei

W Sztokholmie rozpoczęły 
się finały mistrzostw świata 

T v m r 7 a s e m  w  p i ł c e  r ^ c z n e i m ę ż c z y z n  (W
miejsca sędziowskie znajdują ! Turniej odbywa się w 
się tak nisko, że walczącychsię tak nisko, że walczących 
po przeciwnej stronie ringu 
pięściarzy widać tylko... do 
pasa. I Jak tu oceniać walkę 
w zwarciu, pracę nóg itp.?

Lekkoatleci Wybrzeża 
przed mistrzostwami Polski 

w hali

Sportowe problemy powiatu malarskiego

Lekkoatleci XVybrzeża sta­
rannie przygotowują się do 
zimowych mistrzostw lekko­
atletycznych Polski w hali, 
które odbędą się 6 i 7 lutego 
w Poznaniu (mężczyźni) i w 
Przemyślu (kobiety).

Czołowi zawodnicy zrze­
szeń związkowych pilnie tre­
nują w Lekkoatletycznym 
Ośrodku CRZZ w  Gdańsku. 
Biegaczami opiekuje się tre­
ner Żyliński i Instruktor 
Krzyżanowski, miotacze ćwi 
czą pod kierunkiem trenera 
Zieleniewskiego i instruktor­
ki Wojnarowskiej, zaś skocz­
kami opiekuje się instruktor 
Krzesiński.

Dla sprawdzenia formy po 
szczególnych zawodników 
projektuje się zorganizowa­
nie szeregu zawodów kontrol 
nych.

Ostatnią próbą przed usta-, 
leniem reprezentacji Wy» 
brzeża na mistrzostwa Pol­
ski będą okręgowe mistrzo­
stwa lekkoatletyczne, które 
odbędą się w  hali sportowej 
we XVrzeszczu w  dniach 24 
i 31 bm.

Uwaga piłkarze
K S  Kolejarz, 

przy DOKP w Gdańsku
Treningi sekcji piłki noż­

nej odbywają się we wtorki 
1 czwartki od godz. 16,00 — 
18,00 w  sali gimnastycznej w 
Gdańsku ul. Jaskółcza, (do­
jazd tramwajem Nr 8).

Rok ubiegły przyniósł w 
ogólnym bilansie dalsze o- 
siągnięcia na odcinku roz 
woju sportu w pow. mal- 
borskim. Wzrosła maso­
wość sportu związkowego, 
szkolnego 1 wiejskiego aż 
o 200 proc. w  porównaniu 
z rokiem 1952! Podniosła 
się świadomość polityczna 
działaczy sportowych i sa­
mych zawodników, wyraża 
jąca się m. in. podejmowa 
niem zobowiązań produk­
cyjnych i sportowych. Na­
stąpiło również umocnienie 
struktury organizacyjnej 
rad kół sportowych i po­
szczególnych sekcji.

Jednak największe osią­
gnięcia notuje sport pow. 
malborskiego na wsi. Obok 
powstawania nowych ludo 
wych zespołów sportowych 
przy PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych jak rów­

nież krzepnięcia organiza­
cyjnego istniejących już 
LZS, nastąpiło szerokie uak 
tywnienle pracy sportow­
ców wiejskich.

Dziś na terenie powiatu 
istnieie ponad 40 kół spor­
towych, skupiających po­
nad 1000 zawodników (w ro 
ku 1952 Istniało zaledwie 
18 kół). Do najbardziej ak­
tywnie pracujących należą 
koła LZS w Lisewie. La­
sowicach Wielkich i Fogo- 
rzałej Wsi. Aktywność 
sportowców wiejskich prze 
jawla się szczególnie w zdo 
bywaniu odznak SPO i 
BSPO, na którym to od­
cinku pracy sportowej wieś 
malborska notuje piękne 
sukcesy.

Sport wyczynowy znalazł 
silne oparcie w  organizowa 
nych przez Powiatową Ra

dę LZS spartakiadach. W 
miesiącu maju i  czerwcu 
ub. r. przeprowadzono 
spartakiady gminne w lek 
koatletyce. siatkówce, pił­
ce ręcznej, piłce nożnej i 
kolarstwie, które zgroma­
dziły na starcie ok. 800 za­
wodników. Nic więc dziw­
nego, że Malbork zdobył 
kilka zaszczytnych miejsc 
na spartakiadzie wojewódz 
kiej LZS.

I tak lekkoatleci zdobyli 
trzecie miejsce, łucznicy — 
drugie, zaś siatkarki wy­
walczyły pierwsze miejsce.

Tak w telegraficznym 
skrócie przedstawiałby się 
bilans sportowców wiej­
skich pow. malborskiego. 
A w mieście?

W Malborku istnieją o- 
becnie 3 drużyny piłki noż 
nej: Spójni, Kolejarza i 
W łókniarza Do niedawna 
jeszcze największy wysiłek 
kładły te trzy zrzeszenia 
właśnie na piłkę nożną. Do 
piero Kolejarz pokazał, jak 
należy pracować, organizu 
iąc — odnoszące już dziś 
sukcesy — sekcje: siat­
kówki, boksu, lekkoatle­
tyki i ogólnej zaprawy. 
Trzeba, aby również Spój 
nia i Włókniarz przeniosły 
pracę i na inne dyscypli­
ny sportu.

Przy. pomocy całego spo- 
(eczeństwa Malborka, znisz 
czona hala targowa żarnie 
niła się w przeciągu jedne 
go roku w piękną halę 
sportową. W pracach re­
montowych. duży udzie’ 
miała załoga miejscowej 
cukrowni.

Pisząc o remoncie hali. 
trudno tu nie wspomnieć 
o długim szeregu zobowią­

zań sportowców, dotyczą­
cych budowy boisk, napra 
wy sprzętu, zakładania kół 
sportowych, zdobywania od 
znak itp., podejmowanych 
tak zespołowo, jak 1 indy­
widualnie. Wśród nich wy 
mienić należy zdobycie od 
znak BSPO przez młodzie 
żową drużynę Spójni, zor­
ganizowanie spartakiady 
przez Rade Koła Sportowe 
go Włókniarz przy Roszar 
ni, w której wzięło udział 
120 uczestników, którzy 
zdobyli 554 normy na od­
znakę SPO.

Rozwój sportu w pow. 
malborskim byłby jeszcze 
większy, gdyby nie lekce­
ważący i bierny stosunek 
organizacji ZMP-owskiej 
do sportu. Błędem jest 
brak stałego łącznika Za­
rządu Powiatowego ZMP 
z Powiatowym Komitetem 
Kultury Fizycznej, błędem 
jest brak zainteresowania 
się sportem ze strony pod­
stawowych organizacji 
PZPR. Również gminne ra 
dy narodowe, mimo uchwa 
ły Prezydium PRN. nie od 
delegowały członków Pre­
zydium do prac w gmin­
nych radach LZS. Wyjątek 
stanowi tu Prezydium GRN 
w Myszewie. które troszczy 
sie usilnie o rozwól spor­
tu w gminie.

Powiat malborski ma 
wszystkie warunki ku te­
mu, aby szybko stanąć 
wśród przodujących powia 
tów naszego wojewódz-
tri, n Tv7p))3 t‘vlkr' unWc7pi
troski ze strony WKKF : 
władz wojewódzkich, trze­
ba większej aktywności or­
ganizacji ZMP-owsklej, a 
wtedy nastaoi ie=zoze wiek

działem 6 drużyn w dwóch 
grupach.

W grupie A Czechosłowa­
cja odniosła duży sukces — 
zwyciężając silny zespół Da­
nii 18:13 (9 8). Mecz odbył 
się w Joenkoeping. W dru­
gim meczu w tej grupie 
Szwecja pokonała Danię 16:8.

W grupie B,' w Malmoe 
zmierzyły się drużyny Fran­
cji i Szwajcarii. Spotkanie 
zakończyło się wynikiem re­
misowym 11:11. W drugim 
spotkaniu Niemcy zachodnie 
pokonały Francję 27:4.

sze umasowienie sportu, 
wtedy wzrosną szeregi ak­
tywistów 1 działaczy, któ­
rych brak w powiecie daje 
się odczuć szczególnie dot­
kliwie. Trzeba też w więk 
szym niż dotychczas stop­
niu organizować w Mal­
borku imprezy o charakte­
rze ogólnowojewódzkim, 
które przyczyniała się do 
popularyzowania sportu 
wśród najszerszych mas 
mieszkańców powiatu.
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W c z a s y  w Z a k o p a n e m

Na m is trz o s tw ac h  św ia ta  w  pU 
ce  rę c zn e j z ak o ń czo n o  s p o tk an ia  
e lim in a c y jn e  w  poszczeg ó ln y ch  
g ru p a c h . W g ru p ie  A — C zecho­
s ło w ac ja  p rz e g ra ła  z fa w o ry te m  
m is trz o s tw  — S zw ecją  14:23. W 
g ru p ie  B — N iem cy  zach . p o k o ­
n a ły  S z w a jca rię  — 20:9. Z w y ­
c ię sk ie  d ru ż y n y  s p o tk a ją  się  w 
f in a le .

kaniach o wejście do II Ligi
pięściarskiej uzyska potrzeb­
na do awansu ilość punktów.

Wyniki walk (na pierw­
szym miejscu bokserzy Elblą
gai.

W m u sze j M ajd a  po zac ię te j 
w a lce  p o k o n a ł na p u n k ty  B o­
row sk iego . W k o g u c ie j G ó rsk i 
p rz e g ra ł z d o b ry m  te c h n ik iem  
R ożkiem . W p ió rk o w e j L an g e  

leg ł na  p u n k ty  Z n a m ic c k ie m u . 
W le k k ie j L is  zw y c ięży ł w  d r u ­
gim  s ta rc iu  p rzez  d y s k w a lif ik a  
e.ię K o w alew sk ieg o . W lekkopó ł- 
ś re d n ie j  B u d zy ń s k i z w y c ię ż y v 
m z ek o n y w a ją c o  D ru ż k ie w icz a . 
W p ó łś re d n ie j S u lż y c k t p okona ł 
•ednog łośn ie  na  p u n k ty  B ara  
now sk iego  I. W T ek k o śred n ie -5 
•’iw czy ń sk i zw y cięży ł na p u n k t ' ' 
b a ra n o w sk ie g o  II . W ś re d n ic ’ 
B orow icz p o k o n a n y  z o sta ł p rzez  
B aliń sk iego . W p ó łc ię żk ie j G ór 
n y  z re m iso w a ł z K o teck im . W 
c iężk ie j D o b rz y ń sk i w  p ie rw ­
szy m  s ta rc iu  z n o k a u to w a ł Cze­
ch ano w sk ieg o .

P o lsc y  sa n e c zk a rze  
w yfecha li 

na mistrzostwa Europy
Do D avos w y je ch a ła  n a  sam  

kow e m is trz o s tw a  E u ro p y  d ru  
ży n a  p o lsk a  w  sk ład z ie . G orgon 
W o jty ń sk i, P ę d ra k  i A ndrze ja!: 
K ie ro w n ik ie m  zesp o łu  je s t  p rzed  
s taw ic ie l s ek c ji saneczkow o- 
b o b s le jo w e j — Z ró b ik . J e s t  to 
p ie rw szy  po w o jn ie  w y jazd  sa ­
n e czk a rzy  p o lsk ic h  na  zaw odx 
m ię d zy n aro d o w e .

M istrzo s tw a  E u ro p y  o dbędą  
s ię  w  d n ia c h  23—24 bm . Polacy  
w ezm ą u d z ia ł w e w szy s tk ich  
trz e c h  k o n k u re n c ja c h ; je d y n  
k ach  k o b ie t  — G orgon , jed y n  
k ach  m ężczyzn  — W o jty ń sk i 
P ę d ra k  i A n d rz e jak  o ra z  w  dw ó j 
k a ch  m ężczy zn  — w o jty ń s k i.  
P ę d ra k .

T rasa  V il W yścigu P o k o ju  
..T ry b u n y  L u d u ',  ,,N eues 
D e u tse h la n d “ i „R u d e h o  P ra v a "  
zo sta ła  o s ta tec z n ie  u s ta lo n a .

W yścig  ro zp o czn ie  s ię  w dn iu
2 m a ja  b r. e ta p em  d o o k o ła  W ar- 
sza w y, d ługości 110 k m  W dniu
3 V. o d b ęd zie  się II e ta p  W ar­
szaw a — Ł ódź d ługości .125 km ,
4 V. ro z e g ra n y  z o s tan ie  III e tap  
Ł ódź — S ta lin o g ró d  d łu g o śc i 185 
km , a 5 V. — IV  e ta p  n a  tra s ie  
S ta lin o g ró d  — W rocław  dł. 180 
km . W d n iu  6 m a ja  n a s tą p i je d ­
n o d n io w y  o d p o czy n ek  w e W roc­
ław iu . 7. V. k o la rz e  w y s ta r tu ją  
do  V e ta p u , o s ta tn ieg o  na t e r y ­
to r iu m  P o lsk i, na  tra s ie  W roc­
ław  — G o e rlitz  d ługości 150 km .

8 m a ja , po p rz e tra n s p o r to w a ­
n iu  z aw o d n ik ó w  e le k try c z n ą  to r ­
pedą  z G o e rlitz  do C o ttb u s , ro ­
z eg ran y  z o s tan ie  VI e ta p  C o tt­
bus  — B erlin  d ług . 180 km  VII 
e ta p  ro ze g ra n y  z o s tan ie  9 m a ja  
na tra s ie  B er lin  — L ip sk , d łu ­
gości 200 km , po czym  10. V n a ­
s tąp i o d p o czy n ek  w  L ip sk u .

11 m aja  odb ęd zie  s ię  V III e tap  
na tra s ie  L ipsk  — K arl M arx - 
s ta d t  d łu g . 139 km . IX  e ta p  ro? 
zeg ran y  zo stan ie  12. V. na  117 
km . tra s ie  z K a rl M a rx s ta d t do  
B ad S c h a n d au . 13 V odb ęd zie  
się X e ta p  na  tra s ie  D ecin  — 
P o rd u b ice  d łg. 136 km . a 14. V.

X I e ta p  d łg  136 km  na tra s ie  
P o rd u b ice  — B rn o . 15 V. k o la ­
rze o d p o czy w ać  b ęd ą  w B rn ie , 
po czym  16. V ro z e g ra n y  z o s ta ­
n ie  X II e ta p  na tra s ie  B rn o  — 
T a b o r d łg. 160 k m . a 17. V. o d ­
wodzie s ię  X III. o s ta tn i e ta p  
W yścigu P o k o ju  na tra s ie  T a b o r 
— P ra h a  d ługości 160 km

Zapraszamy 
na wieczornicę

Miejski Komitet Frontu Na
jodowego w Gdyni urządza 
w dniu 19 stycznia 1954 r. o 
godz. 18., w świetlicy Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowej w Gdyni, przy ulicy 
l»ema nr 26, „Wieczornicę po 
łączoną z bogatym progra­
mem artystycznym“, na którą 
zaprasza mieszkańców Gdy­
ni.

i e a t r  W ielk i w G d ań sk u  —
„M ad am e  B u tte r f ly "  godz 19 

T eatr D ra m a ty czn y  w G d y n i —
n ie c zy n n y

T ea tr Kam* ;. |n y  w Sopocie — 
n ie c zy n n y  -

G Ü A N S 6 : „ L e n in g ra d “  -
..D om ek z k a r t "  godz. 16, 18, 20, 
„ B a jk a “ w e W rzeszczu — 
.W schodn ie  z a lo ty " . Rodź. 16. 18. 

20. „ Z M P -o w ie c "  w e W rzeszczu 
„ P o d s tę p  sw a tk i *. godz 16. 

13. 20, „1 M aja“  w N ow ym  P o i­
c ie  — „ R ew izo r" , godz. 17. 19, 
„ D e lf in “  w O liw ie  — „ T a k só w ­
ka n r  3886"

G D Y N IA : „ A tla n tic “  -  . .P o d ­
d a n y "  godz. 15.30. 17 30 19 30.
..G o p la n a"  -  .R a jn is  . godz 16. 
13. 20, „ W a rs z a w a "  -  D om ek 
z k a r t ’ godz 16. 20. . .F a la “
na G ra b ó w k o  — ..A d m ira ł U sza- 
k o w ‘ . godz. 18. 70. „ P ro m ie ń "  
w  C hv lon i — ..N iezw y c ;e ż e n 1 \  
godz. 17. 19. „ N e p tu n "  w O rło ­
w ie  — ..P rze ło m " . TT se i*, "od?  
7 19.

SO PO T : „ P o lo n ia “  -  . .K o to w ­
s k i“ . godz 16. 18. 20 „ B a łty k "  
— „ S tra jk  w S z a n g h a lu " .  godz 
15 30. 17.30. 19.30

W ażnie jsze  a u d y c je
n a  p o n ie d z ia łe k , 18 bm .

12.15 — ,,Na sw o jsk ą  n u tę -' 
1110 - -  D la k l. I I I—IV 15.10 -  
D ła w y c h o w a w c zy ń  p rzed szk o li 
P °g o d an k a  p t. „W y c ieczk a  tem a  
’eir. z ab aw y  o d tw ó r c z d “ 16 00 
-  W szechn ica  R ad iow a 13 " i -  

O dpow iedzi Fali 49. 1P Ąr> -  IV 
a u d y c ja  z c y k lu : „ K w a rte ty  
H a y d n a" . 19.30 — M uzyka  i a k ­
tu a ln o śc i. 20.00 — A u d  li te ra c k a . 
20 20 — M ilu tin : F ra g m e n ty  z 
o p t. „ N ie s p o k o jn e  szczęśc ie" . 
21.50 — ..Z ży c ia  Z S R F ".


